Cena egzemplarza zagranicą zł 0-20 


10 « 


Prenumerata miesięczna wraz z od- 


CENA 
EGZEMPLARZA 


noszeniem do domu 2:50 


KURIER 


Nr 107 


codziennie od godz. 10—18, 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


RAKOWSKI 


IECZORNY 


NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY 


Adres redakcji i administracji: Kraków, Mikołajska 3. Tel. 164-20' 
Redaktor przyjmuje w środy od godz. 18—19. Sekretarz redakcji 


Redaktor naczeiny: B. Rembowski. 
WW O mop) 


Kraków, środa 20 kwietnia 1938 r. 


Przed likwidacją „komitetu nieinterwencji 


DEMOKRACI 


CAŁEJ POLSKI 
ŁACZCIE SIĘ!! 


i Rok II 


Siła bez wolności i sprawiedliwości jest tylko gwałtem 


i tyranią, sprawiedliwość i wolność bez siły — to czcza gada- 


nina i dzieciństwo. 


JÓZEF PIŁSUDSKI 


«66 


Bankructwo nieinterwencyjnej farsy 


Londyn Pat. Na najblizszy ponies 
działek zwołane jest posiedzenie ko 
mitetu nieinterwencyjnego i iedynym 
punktem porządku dziennego jest 


„sprawa finansów, Komitetowi niein” 


Pa. 


terwencji grozi „Śmierć głodowa” z 
racji całkowitego wyczerpania zasos 
bów pieniężnych. W poniedziałek se 
kretarz generalny komitetu nieinter= 
wencji oznajmi na posiedzeniu, że o 


ile zalegające udziały szeregu mocar 
stw nie zostaną wpłacone, cała orga 
nizacja komitetu nieinterwencyjnego 
będzie musiała ulec likwidacji 15*%0 
maja. 


Organizacje francuskiej młodzieży socjalistycznej 


potępiają wykroczenia przeciw dyscyplinie partyjnej 


Paryż. PAT. Zjazd organizacji 
młodzieży socjalistycznej, który 
zakończył się w poniedziałek, po- 
wziął ogromną większością głosów 
uchwałę, wypowiadającą się po stro- 


nie zarządu legalnego parti socjali- 
stycznej, a przeciwko seceji lewego 
skrzydła partii z Marceau Pivert na 
czele. Organizacje młodzieży socja- 
listycznej zwróciły się w tej rezolu- 


cji de władz partyjnych, aby w spo- 
sób zdecydowany i energiczny wy- 
stępowały nadal przeciwko wszelkim 
przejawom braku dyscypliny orga- 
nizacyjnej. 


Los żony sekretarza belg. partii komunistycznej 


Paryż PAT. Korespondent mo- 
skiewski Havasa donosi, że dotych- 
czas nie ma żadnych wiadomości o 
losie żony b. sekretarza generalne- 
go belgijskiej partii komunistycznej 
pani Van de Boeck. Mąz jej wyklu- 


E TES A ERER a naacć 


tylko 
w firmie 


Talerze fajansowe głębonie i 
Talerze fojansowe deserowe . 
Filiżanki porzelanowe 
Czajniki da herbaty porcełanowe 


Kieliszki do wina najnowsze fasony 
Szklanki (6 sztuk) 
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Talerze porcelanowe restauracyjne grube głęb. t płytkie 
Talerze porcelanowe restauracyjne gruba deserowe 
płytkie. s. es « « * 


Serwis do kawy porcełanowy (15 sztuk) 
Garnitur do kompotu lub ciast (7 sztuk) 
Zastawa szlifowana na 6 osób 125 sztuk) . . 
Garnitur dv likieru z tacą na g osób (8 sztuk) 


UWAGA! Wyżej wymienione towary mimo niebywale niskich 
cen są pierwszej jakości o czym można się przekonać z la- 
twością, bez obowiązku kupna 
A zatem korzystajcie póki zapas starczy ! 


nadal niewyjaśniony 


czony był niedawno z partii, a żona 
jego, która przebywała ostatnio wraz 
z córką u rodziców męża w Mohy- 
lowie, zaginęła zupełnie bez śladu. 
Havas donosi, że panieńskie nazwi- 
sko p. de Boeck brzmi Nelły Kau- 


asza 


TANIE DNI 


PORCELANY, KRYSZTAŁÓW, SZKŁA 


J. DIENER 


Serwis stołowy porcel. kalsbadzki na 6 osób (25 SZŁ). . « « . - zi IE | 


Kraków 
Szewska 
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fman. Urodziła się ona we Wrocła 
wiu i posiada dwuletnią córkę. 
Kwestia obywatelstwa p. de Boeck 
nie jest ustalopa. Jednakże jest fak- 
tem niezaprzeczalnym, że w chwili 
przyjazdu do Rosji posiadała pasz 
port belgijski. 
—o000— 


Degrelle na widowni 


Wiedeń. Przywódca reksistów bel. 
giiskich Degrelle, który bawił przez 
kilka dni w Budapeszcie, wyjechał do 
Wiednia. Degrelle oświadczył, że o” 
becnie ma wykonać w Belgii kilka 
niezwykle waznych zadań. 


Wybuch gazu w hucie 


W hucie „Gute Hoffnung“ w O: 
berhausen (Nadrenia) wydarzyła się 
w pierwsze święto wielkanocne cks" 
plozja w przewodach gazowych. Z 
powodu reparacij dopływ gazu był 
od godz. 6 rano wstrzymany. Po us 
kończeniu robót około godz. 19 gaz 
otwarto. W tej chwili wydarzyła się 
z niewytłumaczonej jeszcze przyczy: 
ny eksplozja, która zniszczyła część 
przewodów. Pięciu robotników, pra* 
cuiacych przy naprawie, odniosło cięż 
kie obrażenia; życiu ich nie zagraża 
jednak niebezpieczestwo. 


Główną przyczyną katastrotalnego 
stanu finansowego komitetu meintcr 
wench jest odmowa rządu sowieckie” 
go w listopadzie r. ub. uiszczenia dal 
szych opłat, o ile nieinterwencja nie 
zaprzestanie być według ówczesnych 
słów ambasadora Maiskiego „farsą”. 
Ponieważ rząd sowiecki w daiszym 
ciągu uważa nieinterwencję za farsę, 
wałpliwe jest, aby zmienii obecnie 
swój stosunek do ciążących na nim 
zobowiązań finansowych, a wubec 
odmowy Sowietów, rządy włoski i 
niemiecki, nie mówiąc o innych mniej 
szych udziałowcach, również nie uisz 
czają opłat. 

—oO(QJ0o— 


katastrofa samolotu włoskiego 


Rzym Pat. W dniu 17 bm. wystar: 
tował z Londynu samolot turystycz: 
ny z załogą składającą się z pilotów 
Gianni Albertini, Eugenio Minetti oe 
raz radiooperatora i mechanika, kie 
ruiąca się do Capeton. W pollizu 
Trypolisu, na pierwszym etapie lotu, 
samolot musiał lądować, przy czym 
wskutek ciemności uległ katastrofie. 
Cała załoga samolotu odniosła po 
ważne rany, 


Sąd Okręgowy w Krakowie Wydziat TV 
Karny Dnia 7/4 1938 Sygn IV Pr 147/38 
Sąd Okręgowy w Krakowie Wydział IW 
Karny na posiedzeniu niejawnem w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Pros 
kuratora Sądu Okręgowego w Krakowie wy 
dał następujące postanowienie: I) Zatwier. 
dza się po myśli $$ 489 493 austr. proc. 
karn. zarządzoną i wykonany przez Siasot 
two Grodzkie w Krakowie dnia 30 marsa 
1938 konfiskatę czasopisma „Krakowski Kw. 
rier Poranny“ Nr. 89 z daty 31/3 1338 z 
powodu treści: 1) artykułu zamieszczonego 
na stronie 2 p. t. „Dziwne zakończenie Ses 
sji“ w ustępie od słów „Pdczas guy „czes 
bieg" do słów „a poczęści i sanacyjnej" i 
od słów „Narazie finał sesji“ do słów „Sejm 
będzie inny“ zawierającego znamiona wvst. 
z art. 127 kk. — II) Zakazuje się dalszego 
rozszerzania skonfiskowanej treści powvżs 
szego artykułu, a zakaz ten ma byś ogłos 
Szony w przepisanej formie w najbiiższym 
numerze czasopisma „Krakowski Kurier Pcs 
ranny“ i w Dzienniku Urzędowym. III) Sw 
ły nakiad skonfiskowanego druku ma być 
zniszczony. 
Podpis nieczytelny 
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Zwrot na lewo? nie wierzyć! 


W przedwojennej Austrii jeżdźo- 
no na gościńcach, kolejach na lewo, 
podczas gdy kurs pohtyczny szedł 
na prawo. W Polsce wprowadzono 
jazdę po prawej stronie, a kurs po- 
lityczny — przynajmniej od maja 
1526 — trzyma się tejsamej mar- 
szruty. 

W ostatnich dniach ledwo skoń- 
czyła sie sesja sejmowa, zaczęto 
szerzyć pogłoski, jakoby kurs poli- 
tyczny miał być obrócony na lewo, 
przyczym mrużono oczy w kierun- 
ku Zamku, gdzie miały paść słowa 
o froncie do wsi. 


Korespondencja wlasna z Warszawy. 


Przedewszystkiem kto powtarza 
te pogłoski i w jakim celu to się 
robi? po p erwszym rządzie rozmaite 
„Gońce”, „Wieczory”, które cześcią 
z chęci powiększenia nakładu, częścią 
przysłużenia się endecji puszczają 
te i inne pogłoski, nie mając ku 
temu żadnej rzeczonej podstawy. 
Każdy dziennikarz warszawski wie, 
że kto jak to, ale „redaktorzy wspo- 
mnianych pism nie otrzymują infor- 
macji ze źródeł miarodajnych. 

Do drugiej kategorji pism, lansu- 
jących pogłoski o zwrocie na lewo, 
należy w pierwszym rzędzie „Czas” 


Ostatnie chwilę dzaliapina 


Choroba i śmierć wielkiego śpiewaka 


- Paryż, w kwietniu. 

Szaliapin umierał długo i bardzo 
się męczył, W ostatnch god inach 
swego życia, tracąc już przytomność, 
pytał: 

— Za co ja tax cierpę? 

Do ostatniej chwili me zdawał sobie 
sprawy, że to jego koniec. 

* 

Choroba zaczęła s ę ubiegłego laia. 
18 czerwca 1937 r. Szaliapin śp ewał 
po raz ostatni w Paryżu. Było to jego 
pożegnanie z publicznością, która na- 
grodziła welkiego astvstię niezwykle 
długotrwałą owacj.. 23 czerwca dał 
ostatni konceit w Anghi, a następnie 
pojechał na odvoczynek do C:echo- 
słowacji 4 Austrii. i 

W Ems Szalapin przeziębł się i 
przebył grypę. Lekceważec nied: ma- 
magan e, kontynuował podróż. W Wie 
dn u prof, Falta umeścił Szalapina 
w Sauatorium i poddał śc słej obser- 
wacji. Serce było przemęczon*. Pon i- 
mo to wielki artysta wr cil w kceńcu 
lata do Paryża, pełen ws:elkiega ro- 
dzaju pianów i nadziei. Miał przed 
sobą wyjazd do Ameryki, uroczysto- 
ści jubsleuszowe.,, 

Znakomi y specjalista krwi prot. 
Abrami, zbadał swego starego pacjen a 
i uznał jego stan za nader niezada- 
walający. O wyjeździe do Ameryki 
nie mogło być mowy. Potrzebny był 
długotrwały odpoczynek. 

Stan serca w Paryżu poprawił się, 
ule zastarzała chroniczna cukrzyca 
skompl kowała się przez ostrą anemię. 
Lekarze postanowili przystąpić do 
transfuzji krwi. 

Po raz płurwszy dała krew żona 
Szaliapina, Maria. Następnie zwrócoro 
się do najmłodszej córki Szaliapine, 
Dasi. Po raz trzeci prof. Abrami przy- 
słał zawodowego dawcę krwi ze szyi- 
tala nazwiski m Ch en. 

Dzień przed tym śpiewaka odwie- 
dził Claudie Farrere. Szaliapi1 żar 
tował: 

— Nazywa się Chien. Tylko patrzeć, 
a jutro zaszczexam jak pies.. 

Abv nie męczyć chorego iczba od- 
wiedzających była bardzo ograniczona. 
W ciągu ostataich tygodni Szaliapina 
odwiedzili: Bun'n, Ałdanow i Claude 
Farrere Codziennie, a czasem nawet 
dwa razy dziennie ¡przyjeżdżał S W. 
Rachmaninow. " 

Transfuzje krwi nie dały pożąda- 
nych wyoików. Chory już nie wsta- 
wał z łóżka. Rozpoczęły się ostre bóle. 
Analiza wykazala zakażenie krwi. Sza- 
lapia mówił do żony, która pielęgno 
wała go z niesłychanym poświcęeniem: 


— Poleżę jeszcze dzie:ięć dni 
potym pojadę na wieś, na odpoczy- 
nek .. 

W owych dniach, kiedy lekarze 


uważali juź stan Szaliapina za bezna- 


dziejny, wielki śpiewak żastował w dal- 
szym ciągu, interesował się wydarże- 
mami politycznymi, projektami fnan- 
sowymi rządu, dymisją Bluma.. 

Tylko jeden raz błysn,ła mu myśl 
o śmierci. Pięć dm przed zgonem 
nagle podn ósł się z podusz k i po- 
wi.d iał: 


— Zdaje mi się, że dz $ umrę... 


— Co też pan mówi. Fiedorze Iwa 
nowiczu. 


— Nie, naprawdę... Dobrzeby było 


zaraz umrzeć... 
> 


Noc z 1] na 12 bm. minęła spo- 
kojn e, Pacjent spał bez narkotyków. 
Ból: ustały, ale rano około godz, 11, 
chory stracił przytomność i zaczął 
bredzić. Rozpoczęła się męcząca ago- 
mia. Juz nieprzytomny Szaliapin skar- 
żył się parę razy: 


— Ciężko mi... Gdzie j sem? W 
rosyjskim teatrze ?... Zeby Śpiewać, 
trzeba oddychać, a ja nie mogę zła- 
pać tchu... 


Później chwycił rękę żony, stojącel 
u wozgłowia i powiedział: 

— Ża co muszę tak cierpiać? Ma. 
szaja ging., 


Wkrótce potym stracił resztki przy 
tomności i więcej już nie odezwał się 
ani słowa. 

Rodzina zebrała 
umierającego. 

O godz. 5 min. 15. popołudniu 
Szaliapia cicho skonał, 


się u bezgłowia 


An. Sied. 


Atchangiełsk. Stosunki pomiędzy 
nauczycielami a uczniami w „szko- 
łach sowieckich są znane. Najczęś- 
ci j dzieci znęcają się nad nauczy- 
cielem, który boi się zastosować 
jakąkolwiek karę, aby nie być os- 
karżonym o „reakcyjne gnębienie 
dzieci sowieckich.* Istnieją „jednak 
fakty wręcz odwrotne. Są jnauczy- 
ciele, którzy biją uczniów, zwłasz- 
cza, gdy nie należą do „arystokracji” 
partyjnej lub sowieckiej. W szkole 
w Archangielsku dyrektor okrutnie 
zbił ucznia 6-tej klasy, syna samot- 
nej chłopki. Matka, wywołana przez 
dyrektora, długo wyczekiwała na 
rozmowę na szkolnym podwórku 
Nauczyciel groził jej wydaieniem 
syna ze szkoły, oraz pociągnięciem 
do odpowiedzialności sądowej mat- 
ki, „która nie umiała swego syna 
wychować”. 

—G— 


Ten dostaje prawdziwej starczej 
drżączki, gdy — sam od siebie — 
puszcza pogłoski o Poniatowskim 
czy Grażyńskim jako premierze. Pi- 
sze i przestrzega, ponieważ boi się 
tego, niezadługo uwierzy w to, co 
było tylko wynikiem strachu i buj- 
nej fantazji. 

Coś jednak na rzeczy musi być, 
powiadają ludzie, tak zupełnic bez 
powodu nie porusza się takich po- 
głosek. Owszem jest coś, mianowi- 
cie mianowanie członków Rady na- 
czelnej OZN.. w której podobno 
„naprawiacze” mają przewagę. De- 
dukcja jest djabelnie prosta: „na- 
prawiacze” to lewica, oni już po- 
prowadzą OZN na lewo, a przecież 
OZN będzie rządził — to takie;pew- 
ne, że szkoda słów na udowodnienie 
czegoś, co jest jasne jak słońce. 


Przedewszystkiem małe pytanie: 
skąl pewność, że „naprawiacze” to 


lewica? Pp. Malski, Lechnicki i inm {$ 
ich matodorzy niczym nie zdradzili | 


swej lewicowości —  probierzem 


tego jest ich całkiem bierne zacho- | 


wanie się w sprawie zmiany ordy- 
nacji wyborczej. Dalej: skąd pew- 


ność, że OZN doszedłszy do władzy, k 


pokieruje ster na lewo? Kto czyta 
„Cazetę Polską“ — a jestjona uzna- 
ną tubą szefostwa OZN —  docho- 
dzi do całkiem innego zapatrywania. 


Tam dzień w dzień lansuje się czy $ 


„totalizm”* czy jakiś „neonacjonalizm' 
tam zachwala się systemy niemiecki 
i włoski, tam — to się dobrze pa- 
mięta — z pasją wystąpiło się prze- 
ciw przywódcy chłopskiemu, gdy 
zaświtała słaba zresztą nadzieja na 
amnestję, 

A poza oficjalnym organem idą 
pp. Prestrzyński, Hrabyk, Stahl i im 
podobni, którzy na różne tezy i 
sposoby dowodzą, że do rządów po- 
wołaną jest jedynie „elita”, wszyst 
ko jedno, czy nazywa się sanacyjna 
czy OZNowa „Eiitarjusz” musi być 
i basta. 

W tvch głosach musi się szukać 
prawdziwej opinii o tym, jaki kurs 
zapanuje w kraju. Nie rozmaite 
„Gońce* są w tej kwestji miarodaj 
ne — one są tylko echem 'znanych 
tutaj kombinacyj, które już tak 
skompromitoważy się, że żaden roz- 
sądny człowiek nie przywiązuje do 
nich żadnej wagi, 


Przypomnijmy sobie trochę nie- 
dawnej historji: w jesieni 1927 i na 
wiosnę 1928 toczyła się w kraiu 
walka wyborcza. Wybory miały od- 
być się w marcu 1928, a sanacja t.j, 
jej wyraz; BBWR, pierwszy raz 
wystąpił do zawodów. I wtedy, pra- 
sa Sanacyjna prosiła pojednanie, za- 
pomnienie przeszłości, wspólną pra- 
cę na demokratycznych podstawach 
i t.d. Piszący te słowa już wówczas 
napisat (w jednym z pism krakow- 
skich): nie wierzyć. | ce sę stało? 
Sanacja poniosła w wyborach kłlęs. 
kę i zaczęło się w Sejme łamanie 
partyi, tworzenie sztucznych w ru- 
dzaju „frakcji rewolucyjnej" czy 
„kadzichłopów,” — o;jedności, o de- 
mokracji nie było już mowy, bo już 
był zbyteczny balast. 

Tasama procedura odbywa się te- 
raz I taksamo, jak przed dziesięćmi 
laty, nie wierzę w jej EE 

ur 
—000— 


Halina Krahelska 


Zdrada 
Heńka Kubisza 


powieść 
Słowo wstępne 
Stanisława Baczyńskiego 


Wydawnictwa "Nowej Bibl. Społecznej 
Warszawa 1938 


Motocykli jego znaczenie 


dia motoryzacji 


W ostatnich latach daje się zauwarzyć w 
bytek ilości motokcykli w Polsce przy rówe 
noczesnym wzroście liczby - samochodów. 
Objaw takie jest bezwzględnie niekorzystny 
dla rozwoju motoryzacji albowiem ilość 
przybywających samochodów nie pozosta: 
je w żadnym stosunku do zmniejszenia się 
ilości motocykli. Przy bliższym wniknięciu 
w powyższe zagadnienie łatwo dojdziemy 
do przyczyn które powodują taki stan rze» 
czowy. Zasadniczo laicy uważają, iż samos 
chód to rzecz droższa od motocyklu, a wos 
bec tego raczej powinno być więcej w Pol. 
sce motocykli, jednakże w praktyce rzecz 
przedstawia się w ten sposób, iż motocykle 
są o wiele droższe zwłaszcza, jeśli weźmie 
my pod uwagę korzyści, jakie nam samo» 
chód daje, w porównaniu z motocyklem. 


Przechodząc z kolei do samej ceny, to 
samochód nowy 4:0 osobowy można już 


| dzisiaj nabyć za cenę około 4.000 zł. zaś 


motocykl kosztuje około 2.000 zł. Używamy 


j samochód w dobrym stanie jest w cenie o» 


koło 2.000 zł., motocykl zaś w cenie około 
1.000 zł. 


Należy nadmienić, ze motocyklem pos 
sługiwać się mogą sportowcy, ludzie młode 
si i bardziej odporni na niewygody jazdy 
zwłaszcza po naszych drogach, wreszcie ci 


| wszyscy, którzy nie muszą korzystać z pos 
| jazdu co dzień bez względu na porę roku 


i warunki atmosferyczne. Samochód nato» 
miast jest pojazdem wygodniejszym, beze 
pieczniejszym i mającym o wiele większą 
skalę zastosowania w naszych warunkach. 
terenowych i klimatycznych. Wynikałoby 
z tego, że samochód ma duże szanse w roz» 
powszechnieniu się wśród wariw najszere 
szych. Lecz było by to mniemanie zbyt po: 


i zorne, albowiem cena kupna i utrzymanie 
j samochodu są niedostępne 


dla 


warstw naszego społeczeństwa. 


szerokich: 


Utrzymanie, obsługa motocyklu jest o 
wiele mniejszą, aniżeli samochodu, a jedyną 


1 i może wylączną tamą w rozwoju motocyke 
4 lizmu jest zbyt wygórowana cena motocyk» 


lu. Przy obniżeniu cen ilość motocykli w 
Polsce wzrośnie znacznie i to w przeciągu 
bardzo krótkiego czasu, ponieważ więcej 
jednostek może pozwolić sobie ua moto» 
cykł aniżeli na samochód. Tutaj przede 
wszystkim wielką odegrają rołę takie po» 


zycje jak zryczałtowany podatek drogowy 


| dla motocykli, łatwe i mało kosztowne ga- 
i razowanie, oszczędność 


paliwa 1 sinarów, 
wielka obrotność maszyn, łatwe uzyskanie 
hcenzji. Jedyną przeto przyczyną zasadni» 
cza w minimalnym rozwoju motocyklizmu 
jest wysoka cena maszyn nie pozostająca 
w żadnym stosunku ao cen samochodu. 


Motoryzacja opiera swój bvt na :losci 
jednostek motorowych, a więs tyn samym 


ji na ilość motocykli, które w razie potrze: 


by mogą oddać nieocenione usługi, a tym 
samym wzmocnić naszą siłę vbronną. 


Odpowiednie czynniki powinny zantez 
iesować się powyższym probler:iem zwłasze 
cza, iż w Polsce posiadamy już własne taoe 
ryki motocykli, które przy odpowiednici 
kalkulacji i ulgach nawet dla nich specjal: 
nie stworzonych są w stanie wyprodukować 


| maszyny doskonałe a mimo to pardzo przy 


stępne w cenach, Niezależnie od niskiej 
ceny winna być ona w ten sposób płatną, 
by udostępniała nabycie motocyslu mniej 
zemożnym. Dla przykładu wspomnieć nas 
leży o lekkich motocyklach zagranicznego 
pochodzenia, które w detalicznej sprzedaży 
i to ratalnej, można nabyć za okoln 800 zł. 
W krajach, gdzie produkuje się te lekkie 
motocykłe cena ich wynosi zaledwie okcio 
400 zł. Skromny ten przykład wystarczy w 
zupełności, by dojść do wniosku, iż :notoe 
cykl nawet silniejszy naszej własnej ».sduk 
cji powinien kosztować maksymalnie okoła 
600 zł. Maszyna taka cieszyła by się nieza- 
wodnie wielkim zbytem i wzinocniła by 
motoryzację, która w czasie pokoju udose 
tępniłaby zarobek rysiącom bezrobotnych 
a w wypadku wojny stanowić będzie o po 
tędze i sile obronnej całego Państwa 
Mur S. F. 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


lalicki 


Adam 


Oststre dmosłe sukcesy wojsk 
«bińskich nad Jav ńczykamı ponow: 
nie oczom całewo świata kazały za- 
trzymać sę nad krajem walki żółtych 
prze.iw żołtvn:, nad krajem, który 
stał się objektem inper alistycznego 
najazdu wo:s« Mi*ada japońsk ego: 

Chiny — wielk świat Zółtego Smo- 
ka — nie pierwszy to raz stały się 
pastwą gry interesów  fas:ysrowskiej 
Japonu. Ale w cbeecną wojnę Japonia 
włożyła zbyt wiele wysił<=u, krwi i 
pieniędzy, ażeby mogła -ię ona zbyt 
prędko zakończyć Zabór terytor alnv, 
straszliwe cęcia 1 tys ące zab tych — 
uniemożliwiają z gór , mimo dù n e€- 
dawna jeszcze ciągle poniesionych 
klęsk, jakiekolwiek wyjście kumpro- 
misowe. 

Wobec bohs»terskiego oporu Ch ń- 
czyków i postanow enma ich walki aż 
do ostatecznych rezui arów, dw e tyl- 
ko drogi wyjścia stoją przed Jipon'ą: 
zupełne podbicie Chin i krwawe stłu- 
mienie wszelkiego oporu, — albo też 
klęska i wycofanie s'ę. Przynajmniej: 
początck zwrotu w tył, 

Nie mamy zamiaru stawiać tutaj 
jakichkolwiek horoskopów, jak w dal 
szym cągu potoczą się żmagania 
Chin z agresją japońską. Ale warto 
zatrzymać się chwile i zastanowić nad 
nad tymi stratami i tymi wysiłxami, 
jakie już do dzisiejszego dnia w wy- 
niku swej akcji „zwycięskiej” Janonia 
ponieść musiała. | 

Dwa wyłącznie zagadnienia weźmie 
my tu pod uwagę: | — o rzeczywiste 
etektywy, osiągnięte przez cichą, ale 
upartą i skuteczną propagandę 1 akcję 
bojkotową towarów japońskich, p sdję 
tą przez międzynarodowe organizacje 
robotn cze, oraz IM — o straty w lu 
dziach 1 broni armii japońskiej, wal- 
czącej na chińskim froncie. | 

Ażeby nie być posądzonymi o stron 
ność i celowo tetudencyjne przedsta- 
wienie wyników bojkctu, oprzemy s'ę 
tutaj wyłącznie niemal na aute tycz- 
nych dokumentach janońskich, w p'er 
wszym rzędzie na „Monthi. C rculas 
of the Mitsubishi Economic Research 
Bureau“ z lutego 1938 r. 

Eksport surowego jeds*ab'u z Ja- 
poni zmniejszył się o 40 procent w 
grudniu 1937 r. w stosunku do grud- 
ma 1936 r., spadając z 57.159 na 
41.565 bel. 

Tej klęsce eksportu towarzyszyła 
równocześnie obniżka cen jedwabiu 
surowego, a dokumenty japońskie do 
słowni: stwierdzają, że „jednym z na- 
czelnych powodów, któr» przyczyniły 
się do zniżki cnn jed»aviu, jest boj- 
kot antyjapoński”. 

Dokumenty amerysań: is (Monthly 
Summaries of Foreign C smmerce of 
the United States) daą nam poznać 
spadek eksporiu Japoni do Stanów 
Zj*dnoczonych, stanowiących w ek- 
sporcie japońskim głów ego odbiorcę 
— dla grudnia 1937 r. 28 procent w 
stosunku do grudnia 1936 r., dla listo 
pada 31 procent. 

Biuletyn wreszcie miesięczny sta- 
tystvczny Ligi Narodów podaje takie 
fakty, potwierdzające dobitnie pop- 
rzednie dane: cały, Światowy eksport 
Japonii zmniejszył sę w styczniu 
1937 r. o przeszło 15 p ocent. 

Artykuł w „Revue France - Japon” 
organie ambasadv jaoońskiej w Pary 
żu z 15 marca 1938 r. zastanawia się 
nad sposobami polepszenia handlu 
zagranicznego Japonii, i przy tej spo 
subności zmuszonym jest wyznać, że 
„wymiana handiowa z narodami bry- 
tyjskimi w ostatnim roku zmieniła się 
olbrzymio na niekorzyść Japonii.“ 

Tyle chyba najbardziej cficjalnych 
i urrędowych danych wystarczy, aby 
przekonać się, że w czasie wielkiej 
kampanii wojennej. wymagającej o 


wiele znaczniejszych niż normalnie 
wydatxów i koszt)w, handel japoński 
nie tylko nie rozró+ł sę, ale coraz 
zmuszonym jest do kurc.enia się. 

A jeśh chodzi o bezpośrednie stra- 
ty wojsk ja ońskich na polu walki, 
to dla oceny ich warto tu przypom- 
nieć słowa svna Sun Jat-Sena, z wy 
wiadu jaki niedawno udzielł w Pary- 
2u: Na każdego żołnier a japońskiego 
wystawimy trzech — i wres cie kie- 
diś zostaniemy sami, bez wrogów i 
meprzyjaciół, 

Rzeczywiście, wszystkie dotychcza- 
sowe osiągnięcia i zdobycze japoń- 
skie opierają sę na przewadze tech- 
nicznej, na sukcesach lotnictwa i zmo- 
toryzowanych oddziałów. Ale wszędzie 
tam, gdzie już panuje stopa żołdaka 
japońskiego, wszędzie tam wie pod- 
zemna walka z najeżdzcą i coraz 
wybuchają bartyzancsie u arczki, 


Perspektywy 


zmagań wojennych chińsko-ijapońskich 


Ogolnie, ed początku działań wo: 
jeanych do końca lutego 1938 roku 
straty w ludziach w armii japońskiej 
wynoszą 288 331. 

Z tego 251000 padło w walkach 
na ziemi, 281 w powietrznych i 26 000 
na morzu. 487 samolotów japoński.h 
uległo zniszczeniu 

Z 46 dywizji, z których składa się 
cała armia japońska (21 dywizji to 
już rezerwy zmonilizowane oststnlo 
wśród tvc- 46), 29 operuje w Ch nah 
liczy 520 000 ludzi. Ustawiczne kru- 
szenie sę tg» materału ludzkiego 
wymaga zastrzyków coraz nwych 


sił, to reż w chwili obecnej zaledwie 
dwie nierezerwowe dyw'zje 
nie są w ognu 
ch'ńskrm. 

D póki Cnińczycy n'e umieli wyko 
rzystać olbrzym ch obszarów Swego 
strategicznych 


jeszcze 


walki na froncie 


państwa dla dz ałań 


dotąt ponos li klęski. Używając jed- 
nostek zmotoryzowanych. Japonia 
kro« za krokiem zagarniała lime ko- 
lejowe, przecinała węzły połączeń ko- 
komun kacyjnych, 

D iś, wob c wykorzystywania świet- 
nego sze'okich obszarów przez lotne 
wojska chińskie, J pończycy stanęli 
przed trudnym probiemem: tem gdzie 
niema dróg, szos i lnn kolejowych, 
j dnosiki zmoteryzowane mie mogą 
jej; przynieść żadnych korzyści, i tem 
właśnie ud+r.enia i cosy zadawać 
mogą wojska chińsk:'e. 

Ta strategia i taktyka Chińczyków 
przyniosła im szereg ostatnich śŚwiet 
nych sukcesów. Cała wojna chińsko= 
japońska znalazła się obecn'e w no- 
wym stadium, w stadium, w którym 
newąt»liwie trudności jipońsie nie. 
zmiernie się powię*szyły. 
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Adolar Laszlo 


Irena czekała na Olgę z zapłaka- 
nymi oczyma. 


— (Co się stało? — zapytała 
przyjaciółka. 

— Nic... Nic... 

— Widzę, że płakałaś... Masz 


czerwone oczy i spuchnięty nos... 

_— Mylisz się... rzekła Irena 
niepewnie, 

— Bardzo mi przykro, że nie 
masz zaufania do mnie, twojej naj- 
lepszej przyjaciółki.. — rzekła Olga 
obrażona. — To jest właśnie różni- 
ca między nami: ja przede wszyst- 
kim otworzyła bym serce przed 
tobą 

— Ale nie warto wcale o tym 
mówić... Zdenerwowałam się przez 


głupstwo... 
— To nieprawda — odpowiedzia 
ła Olga. — Przez głupstwo nie pła- 


kałabyś odrazu... 

— Może żle się wyraziłam... 
mówiła Irena. — Jeżeli to jest praw 
da, to nie jest głupstwem. Ale nie 
chcę o tym mówić. Jak poszło ci 
wczoraj na bridge'u. 

Olga jednak nie pozwoliła się 
zbić z tropu. Zarzuciła przyjaciółkę 
krzyżowym ogniem pytań: 

— Kłótnia z pokojówką? 

— Nie. 

— Sprawy materialne? 

— Nie. 

-- Teściowa? 

— Nie. Proszę cię, zostaw to... 

— Twój mąż? 

Irena, która dotychczas dzielnie 
się trzymała, zaczęła płakać. 

sa Jedni m słowernf: twój mąż. 
Co się stało? Czy kłóciliście się? 

Irena wyznała wśród łez: 

— Ten łotr zdradza mnie... 

Olga spojrzała zdumiona ńa zroz 
patrzoną przyjaciółkę: 

— Skąd o tym wiesz? || 

— Dostałam anonimowy list... 

Olga zerwała się i rzekła ostro: 

— Wierzysz w anonimowe listy: 
Wstydżź się! Ten sposób został wy- 
myślony przez złych ludzi aby ni- 
szczyć dobro małżeństwa, podbu- 
rzać przeciw sobie najlepsze przy- 


jaciółki, wywoływać kłótnie... Dzi- 
wię się, że i ciebie złapano na ten 
lep 


Irena z pochyloną głową wysłu- 
chała mocnych słów Olgi, skiero- 


wanych przeciwko anonimom, po- 
czym rzekła cicho: 

— I ja me poktraktowałabym po- 
ważnie tego listu, gdyby nie poda- 
no w nim dokładnych dat. 

— Podano dokładne daty ?—spy- 
tała wzburzona Olga. 

'— Tak.. Nawet nazwisko i adres 
mieszkania, w którym się zwykle 
spotykają... l 

— Ito napewno jest kłamstwem 
krzyknęła Olga, czerwona z wściek 
łości. 


Skąd wiesz o tym? — spytała 
spokojnie lrena. 
— Bo w anonimowych listach 


wszystko jest kłamstwem. 


Irena uśmiechnęła się wśród łez. 

— Dziękuję ci, że tak bardzo 
chccsz mnie pocieszyć.. Lecz w 
tych anonimach najsmutniejsze jest 
to. że adresat zaczyna zastanawiać 
się nad dawnymi podejrzeniami... 


— Ale, proszę cię... —- rzekła 
Olga niepewnie. 
— Tak jest, niestety. Mówiąc 


prawdę, oddawna podej zewam Jed- 
no... a ta wstrętna pani Paloczi z 
farbowanymi włosami... 

Olga nagle usiadła. 

— Podejrzewasz. że mąż zdradza 
cię z nią? — spytała Olga ' wzbu- 
rzona. 

— Tak, właśnie z nią, ztą malo- 
waną lalą. W liście napisano, że 
Jeno i pani Pałoczi są zaprzyjażnie 
ni od czterech miesięcy... Autor 
anonimu podaje dokładny adres ich 
g iazdka, w którym się spotykają... 


ulica Słowicza 6, wysoki parter, 
mieszkania numer 1. 
Olga wyjąkała ze współczuciem 


dobrej przyjaciółki: 
traszne... Ulica Słowicza, nu- 


mer 6... 

Irena zaś mówiła dalej: 

— Spotykają się zwykle w 
czwartki... Jeno mówi mi, że w 
czwartki spotyka się z kolegami... 
W pierwszej chwili zamierzałam 


nawet najpierw zabić panią Paloczi, 
po tym Jeno, a w końcu siebie... 
Dobrze, że przyszłaś... Może do- 
prawdy masz tację: anonimy rzeczy 
wiście piszą żli ludzie, którzy chcą 
zniszczyć dobre małżeństwo... Bar- 
dzo mnie uspokoiłaś,. Wierzę ci, 


Anonimowy list 


że w anonimowych listacń nawet 
daty są kłamstwem... 

Olga przerwała przyjaciółce: 

— Tego nie powiedziałam! 

— O tak, powiedziałaś, że w a- 
nonimowym liście wszystko jest 
kłamstwem... 

— Chciałam cię tylko pocieszyć! 
Ale teraz 1 ja jestem oburzona.., 
Jeno i ta lala oddawna wydają mi 


się podejrzani... Co jest dziś za 
dzień ? 

— Czwartek. 

— Jednym słowem, dzień tych 


randek na Słowiczej ulicy... oburza- 
jące ! 

[rena była już uspokojona, teraz 
denerwowala się Olga Coprawda 
wypowiedziała się na temat anoni- 
mowych listów, ale pani Paloczi to 
coś innego. Jeno widocznie rzeczy- 
wiście chodzi zakazanymi drogami. 

Irena znów zaczęła płakać. 

— Co mam teraz począć? Jeno 
zaraz przyjdzie do domu... Czy 
mam pokaz ć mu list? Czy mam 
go zabić? Czy mam się rozwieść? 

W korytarzu zadźwięczał dzwo- 
nek. [rena drźała., 

— To jest Jeno... Poradź mi, co 
mdm robić? 

Olga wstała i podeszła do Ireny. 

— Zostań tutaj! Jesteś teraz żbyt 
zdenerwowana. Ja sama pomówię 
z twym małżonkiem. 

Irena chwyciła Olgę za rękę: 

— Dziękuję ci... jesteś rzeczy: 


„wiście dobrą przyjaciółką. , 


Olza pogładziła Irenę po głowie 
i rzekła z westchnieniem: 

— My biedne niewiasty... Taki 
jest nasz los... 

Następnie szybko wyszła z poko- 
ju i zamknęła starannie drzwi za 
sobą. Gdyby drzwi zostały tylka u- 
chylone, Irena ze zdumieniem przyj- 
rzałaby się osobliwej scenie, która 
odegrała się w korytarzu. 

Jenó i Olgą spotkali się w przed- 
pokoju. Mężczyzna powitał młodą 
kobietę poufałym uśmieszkiem, 0l- 
ga zaś, bez słowa, wymierzyła mu 
policzek. Następnie syknęła przez 
zęby. j 

— A więc i mnie zdradzasz? Już 
ja ci wybiję tę pannę Paloczi z gło- 
wy, ty łotrze! 
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Bunt „starej gwardii" 
Lipsk (Paa) Zarząd Kolei Elek- 


trycznych w Lipsku zwolnił prawie 
wszystkich fachowych pracowników, 
przyjmując na ich miejsce mało wv? 
szkolonych łudzi z S. A. oraz wielu 
„starych bojowców". Mimo różnych 

zbiegów nowoprzyjęci nie otrzymali 
podwy zki płac. Nie pomogły inter 
wencje Arbeitsfrontu, ponieważ dy: 
rekcja wykazała, że ma z nowo przy” 
jętymi duże kłopoty natury technicz: 
nej i organizacyjnej. Wobec tei od» 
mowy — pracownicy ci wstrzymali 
się od płacenia składek do D. A. F. 
Początkowo próbowano opor nych 
nakłonić perswazjami do zmiany sta* 
nowiska, następnie upomnieniami, a 
gdy i to nie pomogło, zaczęto zwał? 
niać opornych z pracy. Sprawę zaś 
odmowy płacenia składek skierowae 
ne do sądów honorowych D. A. F. 


floty powietrznej 


Wiedeń (Paa) Szef austriackich 
wojsk lotniczych, generał Egon Lehr 
który po wcieleniu Austrii do Trze: 
ciej Rzeszy został zastąpiony gen. 
Wollfem, odbył podróż do Berlina, 
po ukończeniu której wydał rozkaz 
kończący się zdaniem: „My będzie” 
my w potęnżym państwie Wiedlejch 
Niemiec, które stworzył obecnie Fiih= 
rer, ostrym mieczem, który dowe dzo“ 
ny przez naszego marszałka gotów 
jest równy błyskawicom każdego 
wroga zmiażdżyć”, 


Dezorganizacja gospo- 


darcza w Sowietach 


Moskwa. O stopniu dezorganicji, 
jaka panuje w Sowietach w zaopa 
trywaniu w przedmioty pierwszej 
potrzeby wskazuje fakt, że dezor- 
ganizacja ta ogarnęła nawet zaopa- 
trywanie czerwonej armii. M. in. so- 
wiecka prasa wojskowa podnosi 
alarm z powodu.. braku szczotek 
i zgrzebeł do czyszczenia koni. Ten 
drobny napozćr szczegół wyw ołał 
w czerwonej armii bardzo przykre 
konsekwencje. Wśród nieczyszczo- 
nych koni w szeregu pułków kawa- 
leryjskichwybuchły liczne epidemie 
i na skutek tych chorób padło bar- 
dzo wiele koni. 


zęby ze sztucznej żywi- 
cy w Trzeciej Rzeszy 


Kolonia (tel.) Na zebraniu Państ* 
wowego Związku Dentystów Trzes 
ciej Rzeszy referował kierownik okre 
gu z Kolonii, Grzegorz Matt, o no- 
wym wynalazku jednego z dentys” 
tów kolońskich, umożliwiającym pro 
dukcję sztucznych szczęk z niemiec” 
kiej sztucznej żywicy. W płynie *o 
poważnie na zaoszczędzenie złota, 
porcelany i kauczuku, używanych do 
tej pory. Sztuczny kauczuk będzi 
mieć poza tym ieszcze jedna zalete, 
a mianowicie, że będzie mógł być sto 
sowany swoim kolorem do koloru. 
zębów. 


W Palestynie bez zmian 
Napady i zasieki 


Jerozolima Pat. Władze miejscowe 
odgrodzić mają granicę północna za” 
siekami z drutu kolczastego wysoko: 
ści 3 m. Zasieki maja utrudnić przeć 
myt broni i ludzi z Syrii do Pales 
tyny. 


Jerozolima Pat. Wobec ustanowie= 
nia we wiosce Kafr'[dzin karnego po 
sterunku policyjnego z powodu napa 
dów, dokonanych na pobliskiej szo: 
sie, cała ludność wioski opuściła swe 
domy i zbiegła w góry. 


—______ KRAKOWSKI KURIER WIĘCZI WIĘCZORNY 


Hasła l-majowe 


w Sowietach 


Moskwa PAT. Hasła pierwszo- 
majowe, wskazane przez centralny 
komitet partii na tegoroczne święto 
dla manifestantów są nad wyraz 
blade i stereotypowe. Jest trochę 
akcentów antyfaszystowskich, po- 
zdrowienia dla walczącej Hiszpanii, 
ale żadnych choćby nic nie mówią- 
cych zobowiązań i przyrzeczeń ani 


wobec Hiszpanii ani- wobec Chin. 
O wrogach ludu trockistach i bu- 
charinowcach wspomina się tylko 
raz jeden. Jako rzecz charakterys- 
tyczną należy podkreślić, że hasła 
mówią tylko o sztandarze Marksa, 
Engelsa, Lenina :i o leninizmie do- 
tychczas był zawsze wspominane 
nazwisko Stalina. 


Dwa i pół mi'iona dol. za zatopienie 


pancernika „Panay“ 


Waszyngton Pat. Ambasador Sta 
nów Zjednoczonych w Tokio zawia” 
domił departament stanu,! że rząd ja” 
poński wręczy mu we środę czek na 
sumę 272 mil. dolarów na pokrycie 


Ks. Windsoru na 


Cannes PAT. Książę i Księżna 
Windsoru przybyć mają dziś rano 
do Antibes. Jak słychać, książę ma 
podpisać kontrakt dzierżawny na 
okres trzech lat posiadłości wraz 
z zamkiem lacroe w cap antibes. 
Zamek ten, należący do sir pome- 
roy durton, dotychczas wydzierża- 


odszkodowania za straty w związku 
z zatopieniem kanonierki „Panay“ w 
dn. 12 grudnia 1937 r. na Yang-Tse. 
Wręczenie czeku ma być ostatim ak: 
tem likwidacji tego incydentu. 


Riwierze 


wiony był baronowi Lois Rotschil- 
dowi, który — jak wiadomo— odstą- 
pił w swoim czasie pałac w Enzes- 
feld w swoim czasie pałac w Enzes- 
feld w Austrii księciu Windsoru. 


Obecnie Rotschild scedować ma 
swój kontrakt dzierżawny. 
—o0o—= 


NECEEEEEME, W EDO OBO OF ORM ERY "| 
Zamiast recenzji teatralnej 


Obce agentury: włosko'niemiecka 
napadły na patriotyczną Hiszpanię i 
przy pomocy zdradzieckiego gen. 
Franco, mordują i niszczą życie i mie 
nie rdzennych Hiszpanów. Hiszpań: 
skie wojska rządowe bohatersko zma 
gaia się z przeważającymi siłami na» 
jeżdźców. broniąc do ostatniej kropli 
krwi wolności i niepodległości uko” 
chanego kraju. 

tu zjawia się nagle mkomu niee 
znany Ludwik Wołowski i w arty” 
kule p. t. „Piosenka o kadecie" pró! 
tuje zbeszcześcić bohaterstwo i ideę 
tych, którzy dla największej cnoty: 
Ojczyzny, życie kładą w ofierze, Nie 
dojrzał reżyser operetek warszawskich 

p. Wołowski w armii republikańskiej 
ił innego jak tylko łotrów i głupe 
ców, jak ludzi, którzy są albo łajda* 
kami i przekupnymi agentami reki" 
nów uzbrojeniowych, albo zdrajca'mi 
własnej ojczyzny. Ani jednego pięk: 
nego rysu, ani jednej Świetlanej pos» 
taci: wszyscy są raprzańcami. Tak 
zawyrokował p. Wołowski. Gen. 
Franco jest dla p. Wołowskiego bo: 
haterem stuprocentowym, rycerzem 
bez skazy. boć łotrów i zdrajców po 
stronie rebeliantów p. Wołowski nie 
dowidzi... 

Do a e saah scen należy 
ta, w której rannemu bohąterowi zja» 
wia się duch demaskujący legende o 
bohaterstwie. Dla p. Wołowskiego 
niemaż bohaterstwa, niemaż idei, po* 
świecenia. Wszystko jest interesem, 
kariera, kłamstwem obłuda, instry» 
gą, zdradą... 

Ale oderwiimy sie od poznanych 
scen reprodukowanych nam przez 
Wołowskiego i i zapytajmy gdzie jest 
pewność, ze widz patrzący na zdraje 
ców ucieleśnionych w postaciach p. 
Wołowskiego, nie nabierze podob: 
nego mniemania o wszystkich innych 
przywódcach, czy generałach innych 
krajów lub narodowości. „Demasko: 
wanie" legendy o Polsenąch nie mos 
ze być ściśle zmieszane tylko z bo* 


hateraini hiszpańskich wojsk 
blikańskich. 

Iluż to znamy, choćby z naszej ro 
dzinnej historii, bohaterów, którzy 
dla pięknej, wielkie j j idei życie swo 
je oddawali. Czyżby ginęli dla inte" 
resu, dla kłamstwa, obłudy? 

Nie! To, co nam p. Wołowski po: 
kazał — w co kazał uwierzyć, iest 
defetyzmem w najsmutniejszym tego 
znaczeniu. To napawa wstretem i u 
podleniem. Tak pisać może tylko 
człowiek, który nigdy nie kocha? idei 


repu= 


który nie wszystko co piękne, wiele - 


kie bohaterskie į ludzkie, patrzy pod 
katem widzenia kłamstwa i kabotyń' 
stwa, 

Ostatecznie wolno p. Wołowskie* 
mu tak patrzeć na świat, wolno u: 
praszczać sobie tematy i posługiwać 
sie prymitywnym rozumowaniem, 
wolno upowszechniać oderwane wy* 
padki, ale nie wolno dyrekcji teatru 
zamieniać sceny na trybunę szerzenia 
fałszywych i upadlaiących zasad. To 
wywiera zgubny wpływ, to zniecnęć 
ca 1 spacza piękne ideały, którymi 
trzeba społeczeństwo, zwłaszcza mło” 
dzież wychowywać. 

A teatr przede wszystkim musi 
wychowywać! 

„Piosenka o kadecie wychowuje 
ale... w kierunku wręcz zgubnym, w 
kierunku defetystycznym. 

Czyżby teatr miejski nie mogt sie 
zdobyć na wystawienie wartościow* 
szych sztuk? 

Ster. 
CEMERCZEWENZTOWNNENEŃN WE ŚĆ) 0 TERE "| 


Wągrowiec (Paa) W  Podolinie, 
pow. wągrowiecki, zdarzył się nies 
szczęśliwy wypadek, który pociągnął 
za sobą śmierć rolnika Brylewsk; c” 
go. Przy ratowaniu chorego konia na 
kolki, zwierzę tak silnie kopnęło w 
brzuch Brylewskiego, że pękła mu 
błona brzuszna. Pomoc lekarska oka: 
zała się bezskuteczna. 
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Sytuacja w Hiszpani 


Saaana Pat. IRormuniicat płówe 
nei kwatery wojsk powstańczych do” 
nosi, że oddziały wojsk powstań.. 
czych, posuwając się na południe od 
m. Tbrtosa, zajęły wczoraj położone 
nad wybrzeżem miejscowości: Can 
Carlos de la Rapita, San Jaime, port 
Los Alfaques, las Bordas i Bazoot. 
Wzięto do niewoli przeszło 200 jeńe 
ców. 


k - 

Saragossa pat. Wczoraj odbyły się 
tu wielkie manifestacje z okazji rocz” 
nicy unifikacji partyj politycznych 
przy udziale oddziałów wojskowych, 
niezliczonych delegacyj i i umów pu” 
bliczności. 

Gen. Franco był przedmiotem gos 
rących owacyi. Uroczystości zakoń” 
czone zostały rewią wojskową. 


Barcelona Pat. Korespondent Agen 
cji Havasa donosi, że tamtajszy try” 
bunał skazał wczorja za zdradę stas 
nu 20 osób na karę śmierci. 


„Czystka“ w radiu” 


zowieckim 
Prasa sowiecka donosi, że C. K. 
Kom. Parti Ukrainy i obwodowe 


komitety partii tak_ dalece, intere- 
sują się niewystarczająco radiem, 
że uplasował się na Ukrainie obcy 
ideologii bolszewickiej element, któ- 
ry posługuje się mikrofonem dla 
celów destrukcyjnych. Przebieg os- 
tatnich procesów był podawany w 
fałszywym świetle. Po ogłoszeniu 
wyroku np. był podawany marsz 
żałobny. Po tym fakcie usunięto dy 
rektora rozgłośni, kierownika wy- 
działu kulturajno-oświatowego, spe- 
akera i kilku pracowników... tech- 
nicznych. Jest początek czystki, jaka 
ma być przeprowadzona na terenie 
rozgłośni ukratńskiej, 
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Ansgiia przeciw 
rasizmowi 


Londyn. Poseł Artur Henderson 
na posiedzeniu w Izbie Gmin inter 
pelował premiera, czy rząd wyjaśni 
rządowi niemieckiemu, że rzad angiet 
ski nie może się zgodzić na to, aby 
w traktowaniu obywateli brytyiskich 
na obszarze Niemiec czyniono jakie” 
kolwiek różnice miedzy aryiskimi a 
niearyjskimi właścicielami paszpor* 
tów. 

Podsekretarz stanu Butler stwier” 
dził, iż interpretacja Hendersona do: 
tyczy prawdopodobnie przepisów wy 
darach ostatnio w Austrii o obco 
krajowcach, którzy opuszczają ten 
kraj, przy czym wprowadzono róż” 
nicę dla aryjskich i niearyjskich ob% 
cokrajowców. 
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Ukrócić wandalizm 


Warszawa (teł.) Z Ziem Zachod: 
nich otrzymała w ostatnich czasach 
Polska Ajencia Agrarna wiadomaści 
o niesłychanych wprost faktach wan: 
dalizmu. Ze Starogrodu doniesiono, 
ze pieznani sprawcy na drodze z Zele 
goszczy do Łabichowa połamali aż 
390 drzewek owocowych, czyniąc 
szkody na 1.500 zł. W Rumunii, w 
Alei Żwirki i Wigury porą nocna po 
łamano 55 młodych lip. W roku us 
biegłym na tej samej przestrzeni po» 
łamano 158 lip. Sprawców wówczas 
aresztowano. Założyli się oni po pi” 
janemu, który z nich w określonym 
czasie połamie więcei młodych lipek. 
Zostali wszyscy skazani na więzienie 
po 6 i 9 miesięcy. Podobny wypadek 
miał ostatnio miejsec na Slasku w 
parku w Niedobczycach (powiat Ry 
bnik). Pijany robotnik Goik poła* 
mał 32 drzewka oraz większa ilość 
krzewów. Ten wandalizm winien być 
surowo ukarany. 
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 

Staż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 i 
Poczt. biuro siec. 143 00 
Centr. międzym 37 
infurmator telef, 137-06 


Biuro napr. telef 159-50 
Informator kol 121-08 
Centr. gazowni 152 05 
Centr elektr. 150 76 
Centr. woduciąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11, 


KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI 


Czwartek; Anzelma 
Piątek Soreta 


Teatr 


Z Teatru Słowackiego 

Dziś w środę, po cenach zniżonych, peł 
na humoru komedia Beaumarchaisego „We 
sele Figara“. W sztuce opracowanej scenicz 
nie przez dyr. M. Frycza, występują: M. 
Węgrzyn (rola Figara), A. Marusiakówna, 
R Pawłowskaj. Korecka, W. Niedziałkowa 
ska, W. Biegański, K. Szubert, W. Woźnik, 
R. Wroński, S. Turski i in. 

Jutro w czwartek również po cenach zni 
żonych szruka T. Wołowskiego „Piosenka 
o kadecie* w reżyserii W. Radulskiego. 

Plan przedstawień: Środa 20. IV. „Wesele 


KWIECIEŃ 
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środa 


Figara" — czwartek 21. IV. „W małym 
domku“ — piątek 22, IV. „Piosenka o ka» 
decie”. 


Repertuar kin 


Adria; „Kobiety nad przepaścią“ 
(Stępniowski, Andrzejewska). 


Apollo: „Wrzos“ (Ćwiklińska, Zell 
werowicz, Wysocka). 
Atlantic: „Huragan“ (Dorothy La 


mour i „Książę X“ (Sonia Henie) 
Dom Żołnierza: „Dziewczęta z Noz 


wolipek* (Adrzejewska, Stęp" 
niowski). 
L. O. P. P.: „Czarny korsarz. 
Muzeum: „Będzie lepiej" (Szczepk, 


Tońko i Strońć). Ponadto do- 
datki. 

Promień: „Mężczyzna doskonały: LL. 
Flyn ,J. Blondeli). 

Sztuka: „Strezlec z Bengali (Shirley 
Temple). 


Uciecha:  „Pensjonarka” 
Durbin). 

Wanda: „Pani Walewska“ 
Garbo, Charles Boyer). 


FOTOPLASTICON, Szczepańska L. 
5: „Wyspa Jawa“. 


| 
Radjo 
CZWARTEK, 21 kwietnia 1938. 

11.15 Polska w  polenezach Shopina 
11.40 Fr. Flotow: Fragmenty z op. Marta 
13.00 Audycja dla dzieci wiejskich w opr. 
Toli Rettingerowej. 13.45 Muzyka. 14.50 
Muzyka. 15.10 „Wesele andaluzyjskie* frag« 
ment z powieści: „Żelazna Korona Hanny 
` Malewskiej, czyta Irena Osuchowska 15.15 
Kozmowa muzaka z młodzieżą — audycje 
prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 16.15 
Koncert muzyki operowej w wyk. wileń: 
skiej orkiestry pod dyr. Władysława Szcze: 
pańskiego. 17.00 „W pracowni botanicznej” 
, reportaż prof. Dezyderiusza Szymkiewicza. 
17.15 Duety na alt i bas. Wykonawcy: Stas 
nisława Wiśniewska i Adam Mazanek, ae 
komp. Jan Hoffman. 18.15 Karnawał Raber 
ta Schumanna w wyk. Szymona Marmora, 
18.45 „Mięśnie posłuszne nakazowi woli* 
wygl. Mgr Leopold Gołogórski. 19.00 Klas 
syczny Teatr Wyobraźni: premiera słuchoe 
wiska pt. „Ifigenia“ tragedia Eurypidesa. 
Radiofonizacja i reżyseria Tvofila Trzcłń! 
skiego. 20.00 koncert rozrywkowy. Wyko» 
nawcy: orkiestra pod dyr. Tadeusza Sere» 
dyńskiego, Irena Dziurzyńska i Stanisław 
Rusocki (duery), Irena Lipczyńska i Tade» 
Seredyński (dwa fortepiany). 21.45 
„Z mojego warsztatu” szkic literacki Jana 
Parandowskiego. 23.00 Muzyka 


(Deanne 


(Creta 


| przyrządach. Bi 


` gimnastycznych 


KRAKOWSKI mok RA KOMA KUÓREER"WIECZOBNE GN O 3 WIECZORNY 


Kraków do_wieczora... 
Bankructwo -NH „KŁMIEJ 'q 


T.L C. 


Niedawno powstała w Krako- 
wie placówka handlowa pod na- 
zwą T.I.C. Rynek Główny. Fir- 
ma ta reklamowała na każdym 
kroku swój chrześcijański charak- 
ter i swą „owszemowość* Jak 
się dowiadujemy firma ta nagle 
ogłosiła bankructwo prawdopo- 
dobnie na 200 tysięcy złotych. 
Wśród poszkodowanych znajduje 
| dwóch kupców żydów z Kra- 
| kowa Grossman i Elgensztajn 
jeden na 20 tysięcy złotych, drugi 
na 30 tysięcy zł. 


Bankructwo firmy T. l. C. de- 
maskuje sposoby przedsiębior- 
stw „owszemowych*, które rekla- 
mują się jako firmy przeciwsta- 
wiają się żydowskim, a tymcza- 
sem... pokryjomu zaopatrują się 
w towary żydowskie, poto. by 
przy najbliższej sposobności ogło- 
sić bankructwo ! 

Wiadomość o bankructwie fir- 
my T.I. C. wywołała w Krako- 

wie wielkie wrażenie oraz wiele 
wiadomych komentarzy. 
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Zmiana nacz. lekarza Ub. Społ. 


Jak się dowiadujemy naczelny 
lekarz Ubezpieczalni Społecznej 
w Krakowie Dr Ryszard Kunicki 
otrzymał wypowiedzenie. Dr Ku- 
nicki, który stanowisko nacz. le- 
karza plastował od dwóch lat po 
śp. Dr Bobrowskim, cieszył się 
dla swych zalet ogólnym powa- 
żaniem. 


Nacz. lekarzem Ub. Społ. w Kra- 
kowie został Dr Szymkiewicz 
z Trzewa. 


Według nowych Informacyj Dr 
Kunicki obejmie stanowisko na- 
czelnego lekarza Pol. Państwa 


w Warszawie. 
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Sprawa Dr B. Drobnera 


Onegdaj lekarz więzienny dokonał 
badania stanu zdrowia przebywają” 
cego w więzieniu św. Michała dr, 
Bolesława Drobnera. Badanie to po” 
zostawało w związku z prośbą obroe 
ny o wypuszczenie dr. Drobnera za 
kaucją na wolną stopę. Podkreślić 
należy że Drobner znajduje się 
ostatnio w szpitalu więziennym. Jak 
słychać podanie obrony o uchylenie 
środka zapobiegawczego, jakim jest 
areszt, zostało przez sąd odrzucone. 


W ostatnich dniach doręczono stro 
nom wyrok z sentencjami, Wyrok za 
warty jest na J stronach maszynopi* 
su, przyczem całkowite jego uzasad” 
nienie mieści się w 14 wierszach drus 
ku. M. in. sąd stwierdził, że przy, wy 
miarze kary miał na uwadze podeszły 
wiek oskarżonego i fakt, że dr. Dro 
bner był już uprzednio karany. Jak 
wiadomo zarówno prokurator jak i 
obrońcy zapowiedzieli kasację. 
o000— 


zi CZ EO OAZA O" REC OBO E a 
Wstrząsający wypadek w Podgórzu 


Dziś przedpołudniem przechodnie 
w Rynku Podgórskim byli świad- 
kami wstrząsającego wypadku. 

Oto niejaka Szewczykowa została 
potrącona przez auto wojskowe. 
Momentalnie na miejscu wypadku 
zgromadził się tłum publiczności. 
Jednocześnie zaalarmowano pogo- 
żowie ratunkowe, które wkrótce 
przybyło i po udzieleniu pierwszej 


pomocy przewiozło nieszczęśliwą do 
szpitala św. Łazarza. 

Jak się dowiadujemy, stan Szew- 
czykowej budzi poważne obawy, 
gdyż odniosła szereg skomplikowa- 
nych ran. 

Organ P. P. wdrożyły dochodze- 
nia, celem ustalenia, kto ponosi 


winę strasznego wypadku. 
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Popis gimnastyczny 


Sekcja Gimnastyczna Z, K. S. Hagibor 
pracuje nad urządzeniem wielkich zawodów 
połączonch popisem kure 

sów pań, panów. Uczniów, nuczenic 1 dzieci. 
W ćwiczeniach woinych, rytmicznych i na 
erze udział 130 ćwiczących. 
impreza sportowa odbędzie 
am r. w sali Saskiej ul. Jana 
6 o godz. 7-mej wieczorem. Przedsprzedaż 
biletów w sali gimnastycznej przy ul. Ska: 


wińskiej 2. 


Z TEATRU BAGATELA 


Gościnne występy słynnego teatru Has 

bima. 
Plan przedstawień: 

Środa 20 bm. Uriel Acosta — g. 8 wiecz. 
Czwartek 21 bm. Dybuk — g. 8 wiecz. 
Piątek 22 bm. — g. 4. „Żyd wieczny tułacz” 

oraz „Krótki Piątek” — g. 8. „Żyd wiec 

ny tułacz* oraz „Krótki Piątek“. 
Sobota 23 bm. — g. 4 i 8 „Uriel Acosta", 
Niedziela 24 bm. — g. 4. „Korona Dawida“ 

g. 8. „Żyd włeczny tułacz” oraz „Króte 

ki Piątek". 


Każdy palacz papierosów 


powinien wiedzieć 
D 


"/ że te zadania spełniają 
gilzy i bibułki 


MOKKA — ALTESSE 


dobra gilza (zwijka) 
iihruje dym tytoniowy 
i wchłania nikotynę 


że Adora bibułka pod- 
wyższa aromat i smak 
tytoniu, 


Aura świąteczna dopisała jako tako. 
Dzięki łaskom niebiańskim i magicznyjn zaa 
lęciom naszego pimka mogliśmy wyjść na 
łono natury i podziwiać ją w całej okazae 
łości. 


Widzieliśmy wszystkie cuda podmiejskie, 
które niedostępne są dla nas, ludzi pracy, 
w dnie powszednie. Mogliśmy w całej pełe 
ni podziwiać tę zaciętą walkę — bój fore 
malnie — jaki toczyć może człowiek z czło» 
wiekiem idea z ideami. W porównaniu z 
tym — nasze miasto to zero, Wprawdzie 
skarżono się często na te nierycerskie mee 
tody walki, powoływano się nawet na wstyd 
przed cudzoziemcami, ale to nic z tym, co 
zaprodukować może cicha prowincja, Naje 
częstszym terenem walki stały” się — parka» 
ny. Bo trzeba wiedzieć, że tu chodzi o wale 
ki w stylu: nóż za nóż, oko za oko, ale o 
domenę na parkanach, murach, kamienicach, 
ba! a słupach i przydrożnych kamieniach. 

A w uzyskaniu zwycięstwa nie ustępuje 
się przed niczym nie bacząc nawet, że SĄ 
to vbce parkany, obce kamienice. Nie jest 
hamulcem świadomość, że zakazanym jest 
niszczenie cudzego mienia jak į — obraża» 
nie uczuć osób drugich. 


Trzeba przyznać otwarcie, że „zwycięe 
stwo" uzyskało w stu procentach t. zw. 
„Stronnictwo narodowe". Jak okiem sięgnąć 
panuje dookoła na karkanach i murach 
„St. nar.* Biała kreda rzadko gdzie pozoe 
stawiła wolny od niej ślad. Skreślenia i poe 
prawki wprawiają widza w istną ekstazę 
walki. Z dnia na dzień danem mu jest „poe 
dziwiać* coraz to klasyczniejsze zdobycze 
w terenie, Umiejętnym ruchem kredy urye 
skuje się przewagę nad „groźnym przeciwe 
nikiem, wprawnymi krzywiznami „zwycięst» 
wo”, wpisując swoje inicjały pod obce has 
sla. Endecy mogą spokojnie „oblać zwy: 
cięstwo. Wszak na jednym parkanic: — S. 
N. zwycięży" — na drugim parkanie ende» 
cy niech żyją”, — gdzieś w kącie na jakim% 
podejrzanym klozecie „narodowcy nie zgie 
ną i td re d. 


Na jednym znowu miejscu napis obwiee 
szcza dużymi literami, że „S. N. to potę» 
ga”. Ale uśmiałem się porządnie, gdy na 
drugi dzień, przechodząc tą samą drogą zae 
uważyłem takimi samymi literami uskutecz» 
niony dopisek: kłamstwa!! Napewno bie. 
ny endeczyna zzieleniał, kiedy przeczytał: 
„S$. N. to potęga kłamstwa”; wsza:, on sam 
dał temu sprytmemu dowcipnisiowi atut ds 
ręki.. Ale cóż? Na tym się nie skończy. 
Jutro przyjdą nowe skreślenia, nowe pos 
prawki i dalsze uzupełnienia... 


a n z 


A tymczasem Kraków pokrywa się bielą 
kredy. Jak tak dalej pójdzie, to czekają nas 
jeszcze w tej nowej dziedzinie ulepszenia 
i wynalazki. 


Jak narazie, parkany niszczeją, domy par 


skudzieją, młodzież wesoło hula, a — „en? 
deki górą" — heill 
(an.) 
—oO0o— 


W 1888 roku rewolucyjna „pieśń 
marsylczyków”, czyli marsylanka, 
została ogłoszona jako hymn Fran- 
cji. A więc w tym roku Francja 
święcić b dzie półwiekowy jubileusz 
swego hymnu narodowego. W zwią 
zku z tym chceniy przypomnieć cie- 
kawę historię tego hymnu. 

Przed przystąpieniem do historii 
pochodzenia tego hymnu, należy 
zaznaczyć, że — nie bacząc na wiel 
kie powodzenie tej początkowo wo- 
jennej pieśni i jej popularności w 
czasach rewolucyj, rząd rewolucyjny 
nie tę pieśń podniósł do godności 
hymru rewolucyjnego, a pieśń Gos 
seca, napisaną do słów Woltera: 
„Chór Wolności”. 

Po rewolucji, epoce napoleońskiej 
i restauracji, marsylianka została 
całkiem zapomniana. Dopiero na 
barykadach w roku 1848 zmartwych- 
wstała, aby znów zginąć w latach 
drugiego cesarstwa na czas do ko- 
muny w 1870 roku. Po 18 0 roku 
pieśń ta znów ożyła, głosząc już swe 
pretensje do „tronu”, jako hymn 
narodowy. 

—o0o— 

Wielokrotnie zastanawiano się nad 
tym, czy marsylianka była w cało- 
ści oryginalnym utworem Rogera de 
L'[sle, czy też skorzystał on tylko 
z cudzego motywu i opracował go. 

Catkiem zrozumiałe jest, że za- 
gadnienie to interesowało Francu- 
zów, dumnych ze swego „genialne- 
go kompozytora” i uważających je- 
go utwór za narodowe arcydzieło. 
Lecz, jak na złość, „plotki” dokoła 
marsylianki i jej twórcy nie usta: 
wały, pochódząc — po części — z 
Niemiec... W obronie Rogera de 


L'Isle występowali kilkakrotnie naj- 


więksi dziennikąrze francuscy. W 
1865 roku pojawiła się „monografia” 
napisana przez potomka zmarłego 
kompozytora, pod tytułem „Prawda 
o pochodzeniu Marsylianki”, która 
— zdawało się — rozbiła raz na 
zawsze wszelkie oskarżenia... 

I nagle, już po „kanonizacji” kom- 
pozytora i jego pieśni, jako naro- 
dowego hymnu Francji — jak grom 
z jasnego nieba pojawił się w solid- 
nym dzienniku angielskim „Revue 
of XIX. century”, artvkuł, w któ- 
rym niemiecki autor Karol Blind, 
wyjaśniał „osobliwe pochodzenie 
marsylianki”, dowodząc, że praw- 
dziwą ojczyzną francuskiego hvmnu 
narodowego są... Niemcy, 7e Roger 
de L'lsle jest tylko „zręcznym pla- 
giatorem”, którego należy wreszcie 
pozbawić kradzionych laurów. Wyz 
wanie zostało rzucone w tak ostrej 
formie, że wywołało pożar polemiki 
w całej prasie francuskiej. 

i —0o0o— 

W początkach wielkiej rewolucji 
Józef Roger de L'Tsle (1760 — 1836) 
służył w stopniu kapitana w woj- 
sach inżynieryjnych, stacjonowa- 
nych w Strasburgu. Już wówczas 
cieszył się on sławą kompozytora, 
jednocześnie pisał wiersze do włas- 
nych melodii. Kiedy wybuchła woj- 
na, w 1792 roku, mer m asta Stras- 
burga, urządzając bal pożegnalny 
dla opuszczających miasto, zapro- 
ponował kapitanowi de L'Isle, aby 
napisał marsz, przy dźwiękach któ- 
rego garnizon by wyszedł z viasta. 
Myśl ta podobała się młodemu ka- 
pitanowi i przez całą noc chodził 
na obronnych wałach miasta, na- 
strajając się do wojennego ducha, 
wśród armat i żołnierzy.. O świcie 
wrócił do domu, chwycił w ręce u- 
kochaną wiolenczelęi płomiennv mo 
tyw, który zrodził się w jego duszy 
na wałach obronnych, przvobleka 
się w kształt muzyczny i płomien- 
no-skrzydlate słowa. Rano gotowa 
jest „wojenna pieśń reńskiej armii” 
— jak początkowo nazwał Robert 
L'Isle swój utwór. Gra ją orkiestra 
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ludność 
z entuzjazmem 
Ochotnicy stras- 
poszli w bój z tą 


wojskowa, a żołnierze i 
miasta przyjmują 
wspaniałą pieśń... 
burscy pierwsi 

pieśnią na ustach. 

Dopiero w czerwcu owego roku 
pieśń ta doszła do Marsylii, skąd 
z Marsylskimi żołnierzami przvbvła 
do Pary a. A z Paryża, serca Fran- 
cji, rozeszła się po całym kraju, 
wzb 'dzając wszędzie ducha bojowe 
go, nie tylko w armii, ale i w ma- 
sach ludowych. 

Być może, że najlepszym dowo- 
dem tej pieśni jest jej niezwykły 
wpływ na Francuzów! 

W żołnierzach «zbudza ona taki 
zapał bojowy, 7e szereg francuskich 
generałów przepisywało pieśni tej 
głowną rolę w różnych zwycięst- 
wach. 

Duch pieśni de L'Isle jest bez- 
wględnie francuski gdyż Francuzi 
kochają ją cał, dusza, czując w niej 
żywą legendą swej sławy wojennej 
muzyczne ucieleśnienie, żyjącego w 
nich umiłowania wolności... 

Tak mówią Francuzi. 

Marsylianka” uie może być nie- 
miecka, gdyż Niemcy... nienawidzą 
jej. Goethe mówił, że ta pieśń poz- 
bawiła życia wiele tysięcy Niemców, 

dodając jadowicie, że jest tv „je- 
dyny hymn narodowy, w którym 
nie zostaje wspomniane imię Boże”. 
To saino Potwierdził i drugi nie- 
miecki poeta Klopstock, który po 
wojnie rzekł osobiście do Rogera de 
L Isle w Hamburgu, że jego .pean 
zabił 30 000 niemieckich żołnierzy”. 
n —o00— 

„Zawistni Niemcy” dawno już za- 
częli opowiadać, że de L'Isle zaczer” 
pnął swój motyw Holzinana. ' Blind 
daje szczegółowy rozbiór wszyst- 
kich tych podejrzeń, tyczących się 
„plagiatu“. Okazuje się, że wśród 
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„plotkarzy* znajdują się nie tylko | 
Niemcy, ale i Francuzi. Nprz. znany | 
w swoim czasie krytyk muzyczny, | 
Castile Blass, stwierdził kategorycz 
nie w 1852roku, ż melodia marsy- 
hankı jest niem ecką kavtatą religij- 
ną, przywiezioną do Francji ı czę- 
sto wykonywaną jeszcze w 1782 ro- 
ku na konceitach n pani de Montes- 
sou w Paryżu... Autor Marsylianki 
mógł słvszeć gdziekolwiek jej „pro 
totyp” 10 lat prz d napisaniem hym 
nu... 
Lecz wkrótce sam wydawca dzien- 
nika, w którym pisał Blass, oświad- 
czył w swej gazecie, że cała ta hi- 
storia nie miała żadnych faktycznych 
podstaw i „była napisanaot tak so- 
bie“! 

Po śmierci tej legendy zjawiła się 
druga. Jest to sławna „wersja Holz 
mana . Zobaczymy na czym ona 
polega 

W 1776 roku kapelmistrz księcia 
Palatynatu, Holzman, napisał nat- 
chniony hymn. Hymn ten przedo- 
stał się do Alzacji, skąd przeniknął 
do szkół duchownych w północnej 
Francji. W 1787 roku kierownik 
jednego z chórów kościelnych, w de- 
partamencie Calais miał ten hvmn 
i chór go śpiewał. Motyw jego mógł 
zapisać de L'Isle, a następnie po 
zinianie tempa przerobić go na wo- 
jenną pieśń... Jeden z historyków 
muzyki, twierdze nawet, że widział 

rywek słąwnej melodii w archiwach 
kościelnych Meersburgu. 

Nowa tym razem czysto niemiec- 
ka „plotka“, groziła poważnie sła- 
wie francuskiego Orfeusza... Wów- 
czas archiwariusz parvskiego kon- 
serwatorium udał się do Palatynatu, 


aby na miejscu sprawdzić słuchy, 
podrywające sławę narodowego bo- 
hatera Francji. Przeszukał starannie 
wszystkie archiwa w Meersburgu, 
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Wieś wymiera 


— A więc — rzekł wyższy funk- 
cjonariusz urzędu statystycznego do 
podwładnego mu urzędnika — wy- 
szuka: pan sobie jakąś wieś i badaj 
w ciągu dłuższego czasu z przer 
wami ruch ludności, stwierdzając 
za każdym razem ewentualny przy- 
rost względnie spadek liczby miesz- 
kańców. 

Młody urzędnik zabrał się do dzieła 
i po upływie dwóch lat przedstawił 
swemu przełożonemu następujący 
rejestr: 

W styczniu pierwszego roku licz- 
ba mieszkańców wsi wynosiła 843, 

W czerwcu tego samego roku 
było we wsi 838 ludzi: 10 wieśnia- 
ków zmarło 

W styczniu drugiego roku liczba 
mieszkańców spadło do 823. ponie- 
waż zmarło znów 10 osób. 

W czerwcu tego samego roku 
pozostało we wsi 813 ludzi z po- 
wodu nowych dziesięciu zgonów. 

W końcu drugiego roku zmarło 
znowu 10 ludzi. We wsi pozostało 
803 osoby. 

Wyższy funkcjonariusz zmarszczył 
czoło. 

— To okropne. Ludność wiejska 
wymiera w przerażającym tempie. 
Jednej rzeczy jednak nie rozumiem. 
Na tyle wypaaków śmierci nie za- 
notowano ani jednego urodzenia w 
ciągu dwóch lat | 

— Przeciwnie — wyjaśnił młody 
urzędnik — liczba noworodków prze 
wyższa znacznie liczbę zmarłych 
mieszkańców wsi. 


Zdumienie wyższego funkcjona- 
riuszą wzrosło. 

— Urodziło się więcej niż zmarło, 
apomimo to liczba m eszkańców 
spada z roku na rok. Wieś wymie- 
ra poprostu. Nie zrozumiem tego. 

Młody urzędnik nie rozumiał 
również tego dziwnego zjawiska. 
Pozostawało jedynie pojechać jesz- 
cze raz do wioski i rozpytać wójta 
o przyczyny. 

— Jest to znpełnie prosta spra- 
wa — odrzekł. - Za każdym razem, 
gdv przychodzi na świat dziecko, 
znika nazajutrz ze wsi jeden z mło- 
dych ludzi. 


Nowa powieść 


ireny dzezepańskiej 


= Już 


w dniach najbliższych 
pojawi się 

na rynku księgarskim najnow- 

sza frapująca powieść dla mło- 

dzieży, pióra znanej ilteratki 

IRENY SZCZEPAŃSKIEJ 


— pod tytułem = 


„Lórka kapitana okrętu”, 


Nakład I wydawnictwo 
Księgarnia Powszechna w Krakowie. 


n 


| 


ale nigdzie nie znalazł nawet śladów 
holzmanowskiego hymnu. Trudno 
było przypuszczać, aby motyw, któ- 
ry w swoim czasie Śpiewało tyle 
chórów kościelnych i który wywarł 


póżniej taki szalony wpływ, mógł 
p:zepaść bez śladu... 

Złośliwa legenda upadła sama 
przez się... 

Lecz Blind się nie poddał. Przy- 


toczył nową, trzecią wersję „plagia 
tu". 

Znany historyk Johann Scherr 
(znów Niemiec!) opowiadał o takim 
przypadku. Jako chłopczyk mieszkał 
we wsi Zuab i śpiewał w miejsco- 
wym chorze kościoła Katolickiego. 
Tam nauczył się śpiewać pewną 
kantatę na Boże Narodzenie, która 
mu się bardzo spodobała. Tę pieśń 
śpiewał często i poza kościołem. 
Pewnego razu, gdy wychodził z ko- 
ścioła, śpiewając kantatę, podszedł do 
niego jakiś francuski żołnierz, który 
zapytał: 

— Dlaczego w Niemczech pieśni 


kościelne oparte są na motywach 
francuskiej Marsylianki ? 
Chłopczyk nie potrafił odpowie- 


dzieć na to pvtanie i po powrocie 
do domu zwrócił się o wyjaśnienie 
do ojca, który nigdy nie słyszał fran- 
cuskiego hymnu. 


— To niemożliwe — odparł oj- 
ciec. — Motyw naszej pieśni jest 
urywkiem bardzo starej mszy nie- 
mieckiej. 


Na podstawie tego opowiadania 
Scherra, Blind twierdzi, że kościelna 
kantata z tej starej mszy mogła być 
przerobiona przez Rogera de L'lsle 
na wojenny hymn; należało tylko 
zmienić tempo z maestro na alle- 
gro... 

—000— 

Naturalnie, nie można odrzucić te- 
go rodzaju przekształcenia pieśni 
kościelnej na wojenna, tak samn, 
jak nie można odrzucać przekształ- 
ceń odwrotnego rodzaju. Można tyl- 
ko wspomnieć, że cały szereg pieś- 
ni myśliwskich i świeckich został 
uświęcony przez Lutra, który prze- 
kształcił je w kościelne pienia. 

— Nie widzę powodu — oświad- 
czył mądrze Śmiały reformator w 
tej dziedzinie — dla którego mie- 
libyśmy pozostawić wszystkie dob: 
re motywy diabłu, a nie ofiarować 
ich Bogu?! 

Historia zna cały szereg 
wypadków w tej dziedzinie. 

Być może, że Roger de L'Isle sły 
szał w dzieciństwie oddzielnie ele- 
menty swego utworu. W muzyce 
tak samo, jak w literaturze, istnie- 
je cały szereg „osobliwych moty 
wów ”, które unoszą się w powietrzu 
i wciskają się w nasze dusze już w 
kołysce, nad którą matka lub niana 
nucą swe ieśni miłości, te najbar- 
dziej święte, najbardziej religijne 
„kantaty” na świecie... W te pieśni 
matki często wplatają motywy, sły- 
szane w kościele... 


innych 


I te pieśni, głębiej, niż wszystkie 
inne, zapadają w duszę dziecka i 
pozostaj tam na całe życie: Utwór 
ców, kompozytorów, ta poetyczna 
muzyka jest naturalnie najsilniejsza 
i najaktywniejsza. I powraca ona w 
zasianych w ich duszy ziarnach — 
w nowych kombinacjach — w po- 
staci nowych obrazów muzycznych 
nowych kompozycji. 

Tak prawdopodobnie było i z Ro- 
gerem de L'Tsłe... Wszystkie „złoś- 
liwe legendy” o nim, jako o „zrę- 
cznym plagiatorze”, upadły same 
przez się, jako bezpodstawne, nie 
rzucając nawet cienia na legendę, o 
nim, jako o twórcy pieśni, która roz- 
płomienia serca ogniem bojowym 
już od półtora wieku. 
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Prezydent Roosevelt przyjmuje... 


W drugiej połowie kwietnia 
ukazać się ma dzieło Emila Lud 
wiga o Roosewelcie. Dzieła to 
ukaże się odrazu w dwunastu 
językach. Poniżej podajemy fiag 
ment jednego z ogłoszonych już 
w języku niemieckim rozdziałów 

Redakcja 


W idylicznie miłym gabinecie, któ 
rogo gospodarz swym zawsze jasnym 
czołem i otw artymi spojrzeniami da: 
je doskonały wzór spokoju i pogody 
— spędziłem długi szereg dni letnich 
aż akc się temu jak Rooscwelt 
rz Siedziałem sobie na skraju 
JRZÓ © dywanu naprzeciwko ot 
wartych drzwi mając przed sobą og* 
romny klomb kwiatów, za którym 
widać było trzech Murzynów zaję: 
tych przy obróbce drzewa. Prezydent 
siedział przy swoim biurku w lekkiej 
letniej marynarce. Niekiedy  widy: 
wałem jego męski profil na tle bia* 
łotczerwonych pasów jego flagi. 

Właściwie był to sen dnia letnie- 
go, albowiem siedziałem dość dale: 
ko, ale zarazem dość jeszcze blisko. 
by obejmować wszystko jakby w ra 
mach obrazu. Ptaki zabawiały się na 
swój sposób w starych drzewach, 
światło padało matowym odblaskiem 
na owalny fioletowy dywan, ą po» 
nieważ brakło tu zupełnie jakichkol= 
wiek akcesorii reprezentacyjnych, 
miewałem niekiedy wrażenie, ze prze 
rzucam karty powieści utopijnej, w 
której mowa jest o jakimś władcy 
przyszłości rządzącym spokojnie i bez 
pretensji, ze smakiem, humorem, pio 
stotą. Robiło to na mnie tym silniej: 
sże wrażenie, że pokrywało się dos: 
kemale ze zdaWna wć minie zżyjacym 
ideałem formy rządzenia; równorześ: 
nie uwalniało to cd zmory dyktator’ 
skiej ponurej lub staromodnie dvplo 
„matycznej maniery, z którą spotka- 
łem się u większości władców euros 
pejskich. że zaś byłem obcy nie mo' 
giem z natury rzeczy wniknąć w całei 
pełni subtelne arkana wewnętrznej 
polityki partyjnej, zainteresowała mię 
przytym o wiele mniej treść aniżeli 
forma rozmów któsych byłem świad 
kiem. 

Lezżało to zresztą zawsze w inten: 
cji moich studii charakterów histo: 
rycznych. Bo nie to co robi dany 
minister lub generał ważne jest dla 
biografa, lecz — jak on to robi, al 
bowiem w tym tylko manifestuje sie 
jego charakter. Bitwy Napoleona 
ustawy Bismarcka lub dekrety Lin* 
colna interesują nas obecnie jeszcze 
tylko jako stare kos stiumy, których 
wyblakłe barwy pociągają nas uro* 
kiem swej dawności. Natomiast o: 
koliczność jak który z nich ujawnił 
swą indywidualnośc w pięknym po: 
wiedzeniu, w nieoczekiwanem geście 
lub uśmiechu wywołanym dawna sv 
twacją, daje dziś jeszcze każdemu 
dużo d myślenia, kazdy porównuje 
sie potaiemnie ze swym bohaterem. 

„Widzi pan" rzekł do mnie pre“ 
zydent, gdy znalazłam się rano obok 
jego biurka przed rozpoczęciem coz 
dziennego kontredarsu jego sekre? 
tarzy. „Ten papier podpisany jest w 
tym miejscu przez speaktera. tu — 
przez wiceprezydenta. A teraz, pdy 
ja podpisze się tu „po lewej stronie, 
papier ten stanie sie w ciągu czterech 
sekund ustawą". Podpisał, odłożył 


krótkim ruchem pióro, podniósł na. 


mnie swe jasne, otwarte spojrzenie 
uśmiechnął się i zawołał: Now its 
a bill!“ 

Widziałem wiele pochmurnych 
twarzy schylonych rad takimi biur- 
kami. Gdy która z sekretarek pod 
suwała takiemu panu do podpisania 


jakiś papier nie cierpiący zwłoki, wi: 
dywałem ministrów, dyrektorów ban 
ków, przemysłowców — składają 
tych. spokojnie lub nerwowo podpis 
ale zawsze spiesznie i bez przerywa: 
nia pracy. Każdy z nich przyjmował 
to jako biasaldode rieuniknioną me” 
dogodność zawod, formalizm, biu: 
rokracja, precz z tylal Tu widziałem 
po raz pierwszy pizy pracy męża sta 
nu, którego wykonenie władzy nie 
pozbawiło uczucia radości życiowej, 
lecz przeciwnie jeszcze ją spotęgowa* 
ło. Cieszyło go niemało, ze jednym 
pociągnięciem swego pióra stwarza 
ustawę, o którą toczyła się być może 
długa walka. Miodzieńcza ochota 
działania znalazła jeszcze jedną spo 
sobność zadokumentowania się w 
swej sile i świeżości. 

To uczucie stał ego rozkoszowania 
się władzą zdawało sie nie opuszczać 
go całymi dniami į dzięki temu ani 
zmęczenie ani niecheć do ludzi nie 
miały doń przystęnu, nie zakłócają: 
ani na chwilę iego tak pogodnegy: 
nastroju. Prezydentowi nie brak œ 
czywiście przeciwników. Właśnie w 
okresie moich studiów w Białym Do: 
mu zeszły się razem wielkie straik: 
w przemyśle i i część walki około Fom 
petencji Sądu Najwyższego. Wszyste 
ko to zdawało się jednak tylko po* 
tęgować jego radosne poczucie ży” 
ciowe, a Świadomość odpowiedzial: 
ności zdawało się go wciąż nanowo 
ożywiać i podniecać. Paląc i śmiejąc 
sie zwodnie asystowali mu przy tym 
jego sekretarze, ktćrzy wchodzili i 
wychodzili kiedy im się zywnie po 
dobało. 

„Dziękuję panu, że pan przyszedł” 
mówi prezydent często do zgłaszais* 
cego się doń petenta a wybawia go 
tymsamym ze zrozumiałego zakłopoe 
tania. Następnie częstuje go z panie’ 
rowej postrzępionej paczuszki jed: 
nym z papierosów uchodzących w 
tym kraju za dobre. 

Nigdy nie mogłem zrozumieć w 
jaki sposób można produkować w 
tym samym kraju najlepsze cygara i 
najlichsze papierosy i wnioskuje z te 
go wbrew oficjalnej teorii o supres 
macji mężczyzn nad kobietami w A* 
meryce. 

Oto członek kangiesu, którego kwa 
śna mina zwiastuje, że przyszedł z 
zażaleniem. Za mnnuię siedzi już jed: 

nak śmiejąc się « ćĆmiąc papierosa, 
_ gdyż prezydent wprawił go anegdot: 
ka w dobry humor. Potym prezy* 
dent wysłuchuje go uważnie. Oto su“ 


muje ołówkiem na świstku papieru * 


koszta projektu: „ustawę tę wnoszę, 
| jeszcze przed końcem sesji, za kilka 
dni ją wniosę". Na zastrzeżenia wy“ 
suwane przez inte zrlokutorów kiwa 
czesto głową i czyni wrażenie czło” 
wieka opanowaneś;o gorącym prag« 
nieniem, by wszystko doprowadzo* 
ne zostało na świecie do porządku i 
zakończyło się „happy endem". Roo» 
sewelt jest nieprzyjacielem tragedii 
dlatego właśnie jako też dla szybko» 
ści decyzji działania tak bardzo mi 
sie on podoba. 

Po dziesięciu minutach siedzi w 
tym samym fotelu młody poważny 
urzędnik i potarłszv zapałkę o pode: 
czwe buta podaje prezydentowi tak 
po prometejsku zdcbvtego ognia dla 
zapalenia nowego papierosa. Prezy* 
dent odrzuca jego petycję. „Jest to 
kwestia całego Zjednoczenia. Gdy: 
„bym się na to zgodził w jednym ze 
„stanów zgłosiłyby się zaraz inne. Ae 
le...“ I proponuje inne rozwiązanie, 
Młody człowiek wyłuszcza na nowo 
swoja sprawę w dobrze zbudowa: 
nych nieco napuszonych zdaniach i 
starszy odpowiada mu z cicha w cale 


kiem lekkim tonie, tak że odmc wa 
jest zgoła nieuchwytna. Odchodząc 
z niczym myśli petent o tym, że pre 
zydent jest jednak bardzo milym 
człowiekiem. Gość znika. Prezydent 
nie robi sobie żadnych adnotacji, ani 
co do tego, ani do żadnego innego 

setenta. Gdy jednak zauważyłem, ze 
młodzieniec ten bardzo mi się podo* 
bał, podchwytuje prezydent bardzo 
skwapliwie tę pochwałę i dodaje: 
, „chciałbym by wszyscy byli do niego 
podobni“. Nie wzdycha jednak przy 
tym. tylko się uśmiecha. 

Gdy następnie wniesiono wielki 
podkredkowany w różne kolory are 
kusz papieru, będący poprostu szki* 
cem proklamacji przygotowanej z'o? 
kazii 1l50zlecia Stanów Zjednoczo* 
nych, spierają się wszyscy trzej — 
prezydent i jego dwaj sekretarze (jeż 
den z nich przysiadłszy się na płycie 
biurka) — nad niejscem obchodu, 
który poświęcony jest kolejno w róz: 
nych Stanach. Przypatruję sie w trak 
cie tego prezydentowi, który siedzi 
schylony nad godłem swego narodu 
i wodzi palcem po kolorach — ni: 
czem żeglarz badający flagę, którą ma 
zakupić dla swego statku, Skończe* 
ny wzrokowiec pochłonięty rozpa* 
trywaniem barwnego znaku. 

Następnie podsuwa im jeszcze kiie 
ka papierów i mówi: „ta się ma z 
pośpiechu. O tym nie jestem dosta: 
tecznie poinformowany. No action“. 
To ostatnie jest jego ulubionym wy? 
razeniem. Wymawia je takim tonem 
„w jakim śpiewak mówi o swoim gło: 
sie, rzeźbiarz o marmurze. Wymawia 
je Jak przewodnie hasło życia. Sekre* 
tarze wychodzą. Pusta scena, cisza. 
Gdy prezydent sam jeden czyta lub 
pisze, kłęby dymu z jego papierosa 
staja się gęstsze. Za chwilę w drugich 
„drzwiach pojawia się sekretarka, przy 
nosi znowu jakiś papier, prezydent 
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Krajem, gdzie konsumcja papierosów os 
siągnęła maksymalną liczbę 1.039 sztuk ro» 
cznie na głowę, jest Kuba, za nią zaś kro: 
czą Stany Zjednoczone z liczbą 1.055 sztuk. 
Ogółem konsumują Amerykanie rocznie 
141,827.000.000 papierosów, wówczas gdy 
konsumcja roczna Kuby wynosi + miliardy 
100 milionów sztuk. 


Trzecie z kolei miejsce zajmuje republie 
ka Wenezuela z konsumcją roczną w licz- 
bie 982 papierosów na jednego mieszkańe 
ca, dalej idzie Finlandia, gdzie liczba ta wy: 
nosi 949 papierosów, później Anglia z licze 
bą 945 sztuk, Irlandia z liczbą 761 sztuk, 
Meksyk z liczbą 740 sztuk, Czechosłowacja 
z liczbą 731 sztuk, Irak — 702, Palestyna 
— 648, Luksemburg — 630 etc. 


Konsumcja roczna papierosów w Polsce 

wyniosła z górą 7 miliardów sztuk w 1937 

roku. co daje przeciętnie 230 sztuk na jede 
ną osobę. 

Po U. S. A. drugie miejsce w rzędzie 
państw, gdzie konsumcja ogólna papiero: 
sów sięga wielkich cyfr, zajmują Chiny z 
liczbą 700 miliardów sztuk, aczkolwiek prze 
ciętna konsumcji indywidualnej nie prze» 
kracza 160 sztuk, dalej Z, S. R. R. z liczbą 
54% miliarda sztuk, Niemcy — 37% miliar= 
da sztuk, Japonia 35% miliarda sztuk. 

Konsumcja ogólna roczna papierosów 
we Francji wynosi 17 miliardów (1937 r.) 
i 412 sztuk na głowę. 

“ Najmniej papierosów konsumują Indie 

brytyjskie. gdzie na każdego mieszkańca 

wypada przeciętnie tylko 26 iwa 
r 
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dyktuje jej jakąś notatkę, potem py* 
ta zcicha: „co pani o tym sądzi?“ Ses 
kretarka ma tego pecha, że drzwi pro 
wadzące z jej pokoju skrzypią, tak 
że wchodzenie i wychodzenie sekre* 
tarzy, które powtarza się przez cały 
dzień u mężczyzn wydaje się cichsze 
niż u kobiety, mimo *'z jej kroki są pra: 
wie niesłyszalne. Test już na odejściu, 
gdy na tle ciemnego kurytarza, przez 
który, niczem w „Zaczarowanym fle” 
cie Mocarta, przejść muszą wszys: 
cy odwiedzający, ukazują się dwai 
Chińczycy. Są mali i zachowują się 
poufale, angielszczyzna ich brzmi bar 
dzo zabawnie. 

A gdy zapytaliśmy sekretarza skar- 
bu ile za to od nas żąda, odrzekł nam 
nic!” 

Jest to dla Roosewelta moment 
zcześcia. Rozpromienia się, jakby 
właśnie usłyszał, że syn jego zdał eg- 
zamin. 

Po Chińczykach wchodzi starszy 
pan w letnim ubraniu, z lewa ręką w 
kieszeni spodni. Zauważyłem, że w 
stosunku do republikanów prezydent 
jest jesz cze o pewien odcień bardziej 
uprzejmy niż zazwyczaj. Ten gada 
bardzo dużo, słucha się przyjemnie, 
a ze nie daje i tak prezydentowi da 
glosu doiść, korzysta on z tego ko* 
tysz e się cokolwiek w swym fotelu 
1 wypoczywa! Roosevelt delektuje się 
wszystkim, nawet gadułą. W końcu 
jeden z sekretarzy uwalnia go doli- 
*katnie od natręta. 

Teraz siedzi przed nim pan w śred: 
nim wieku, który przywiózł kawał 
iaskrawej tkaniny z iakiś podróży. 
Gość ten należy do ludzi, którzy nie 
elksponują się zanadto tylko czekają 
by ich ciągnięto za ięzyk; ale prze: 
cież słyszy się doskonale, w którym 
miejscu przeskoczył on przez próg 
obchodzącej go sprawy i wkroczył 
na teren stanowiący cel całej wizyty. 


Powietrze, na które należy codziennie 
wynosić dziecko, nie powinno zawierać kus 
rzu, ani dymu, dlatego najlepiej udawać 
się z dzieckiem do parku lub ogrodu. Pos 
wietrze bowiem jest tym śŚwieższe, im wię: 
cej roślin i drzew liściastych rośnie w poe 
bliżu. Wiadomo bowiem, że wszelkie 1oślie 
ny oraz drzewa chłoną przez swoje liście 
kwas węglowy, a wydzielają tlen, tak po» 
trzebny ludziom do oddychania. Dlatego 
w powietrzu leśnym, gdzie ludzi jest malo, 
nie ma prawie wcale kwasu węglowego, a 
jest natomiast b. dużo tlenu. Powietrze w 
lasach liściastych jest gorsze, niż w lasach 
iglastych. Drzewa iglaste bowiem przez 
wydzielanie żywicy, zawierającej terpentye 
nę, przyczyniają się do powstawania w po: 
wietrzu ozonu, który nie tylko działa bak» 
teriobójczo na zarazki, lecz przez swój sil- 
ny zapach pobudza do głębszego oddycha: 
nia, a przez swą obfitą zawartość tlenu u: 
łatwia niezmiernie utlenianie krwi. Dobrze 
jest więc niemowlę, o le są ku temu wa: 
runki, a więc las, wywozić w gła blub w 
pobliže. 

Oprócz tych wszystkich znanych czyn: 
ników, prawdopodobnie w powietrzu są 
jeszcze dotąd bliżej nam nieznane chetmicz: 
ne czy fizykoschemiczne składniki, Wszak 
w zeszłym wieku dopiero odkryto elektry: 
czność, która, powstając w powietrzu w 
czasie burzy, oczyszcza je i odkaża, Wieże 
my już dzisiaj, że tworzy się wtedy w por 
wietrzu ozon, który działa bakteriobójczo. 
czyli zabija wszelkie zarazki w powietrzu. 
Dlatego najlepiej działa na niemowlę po 
wietrze po burzy, o czym winniśmy wit- 
dzieć przy nadchodzącym lecie 
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POKÓJ z osobnym wejściem kom- 
fortowy, słoneczny w wilil poło- 
żonej wśród ogrodów a jednak 
blisko śródmieścia do wynajęcia 
od zaraz. Wiadomość przez grzecz- 
Teiefon 138-11. 


Rożne 


SKŁAD SUKNA 
RITTERMANN Kraków Rynek Gł 9. 
(Pasaż Bielaka) tel. 168-63. 
NADESZŁY najnowsze wzory wiosenne 

po cenach fabrycznych. 
P. T. Urzędnikom dogodne warunki 


ŻYWE RYBY 


(SPECJALNOŚĆ TUCZONE KARPIE) 
oraz inne gatunki żywych ryb 
i konserwy rybne 
i. 


połeca : 
KRAKÓW, SZCZEPAŃSKA 3 w miwir. 
| 


PARCELA 


Przy ul. Mazowieckiej w dobrym 
punkcie do sprzedania. 

Łaskawe zgłoszenia proszę kie- 
rować do adm. Krak. Kuriera Wiecz. 
pod „Parcela*. 


RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela 
lekcyj w zakresie szkół średnich i pow- 
szechnych. 

Zgł szesia 
tel. 164-20. 


BECK 
Telefon 158-94. 


CHORZY NA PRZEPUKLINĘ 


Długoletni Specjalista M. Landau 
Kraków, Dietla 44, I. p. wykonuje 
opaski przepuklinowe różnego ro- 
dzaju, Suspensoria. Opaski po ope- 
racji slepej kiszki. Przyjmuje wszel- 
kie reperacje. Posiada liczne po- 
dziękowania. 


„Krak. Kurier Wieczorny“ 


Żelazne lotka połowe poleca najtaniej tapicer 


AUGUST 
Kraków. Węgiowa 3. (prieeznita Krakowskiej) 


WYP*AWKI NIEMOWLĘCE, EISEN 
Kraków, SŁAWKOWSKA 2 


KREDENS z 
nowy okazyjnie do 
Nowomiejska 2. 


witryną orzechowy 
sprzedania 


"Żelazne łóżka ou oae oaleronajterniej. 


PREZERWATYWY gwarantowane ||..auguer tapie W syto wa Siu | 


tuzin 1°50 zł. „MARS“ Kraków, 


Marka 23. 


NA SEZON WIOSENNY 


duży wybór parasolek i parasoli 
poleca wytwórnia 
„UMBRELLO“KrAków 
—— RYNEK GŁÓWNY 11 —— 


Uskutecznia reperacje solidnie i tanio 


SZTANCE, sznity wyrabia pracow- 
nia „PRECYZJA* Kraków Kra- 
kowska 5 w podworcu. 


Wykonuje wszelkie roboty jak: naprawia 
maszynki dz mięsa, prymusy, ostrzy wszel- 
kle narzędzia f noze, spawa metale oraz 
roboty tokarskie I specjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo niskie. 


„DUCO. LAKIERY do aut, specjal- 
ne lakiery do rowerów najtaniej 
„FARBOBLASK* Kraków, XXII. 
Kalwaryjska 29. 


SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW Rajska 4 
kupuje wszelką biżuterję, kartki zasta- 
wnicze, zęby sztuczne, płaci pełną 


wartość. 


Przyjmę dwóch zdolnych czeladników 
tapicerskich od 25 kwietnia. Zgło- 
szenia Kraków, Starowiślna 85. 
m. 13. 


DentystaM.FISCHER 


przeprowadził się 


z rodzkiej 43 na św. MARRA 83 [róg ów.Krzyża] 
Tel. 180-05 


MEBLE NOWOCZESNE Patenty: 
tapczany I fotel-łóżko po cenach 


konkurencyjnych poleca 
M. PLESZOWSKI 


Kraków, Mały Rynek 2. 
Udogodnienia przy spłatach. 


LODOWNIE RZEŹŻNICZE — GO- 
SPODARCZE |. T. P. NAJWIE- 
KSZY WYBÓR SATTLER 
KRAKÓW, STRADOM 18. 


PERFUMERIA centrum Krakowa, tanio 
sprzedam. Zgłosz nia Starowiślna 17. 


OKULARY!!! 


NOWOCZESNA TECHNIKA OKULAROWA 


zwiekszoną ostrość widzenia, jasny widok w dal — gwarantuje 
absolwent szkoły zawodowej dla optyków w Wiedniu 


OPTYK GROÓSSLER 


KRAKÓW, UL. GRODZKA L s 
a. © USE kak pp. lekarzy solidna n > 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Na marginesie 
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Refleksje ze świąt 


Swięta! Wielkanoc! 
kiego postu! 

Rozlewał się potężny nurt i wsią- 
kał w każdy zakątek życia. Jeszcze 
przed tygodniem lub więcej zbliżające 
się święta wytrącity oczekujących lu- 
dzi 2 ich normalnego codziennego 
łożyska i pchnąły w gorączkę czeka- 
nia, przygotowywania i nastroju. 

Dnt przedświąteczne, 

Dni zapchane, zahukane sprawun- 
kami wycyrklowana każda sekunda 
czasu. 

Gwałtu co to nie było! 'Ludziska 
tracili głowy. Sklepy zapchane — u- 
lice rozpętane pośpiechem — masar: 
nie jedna kupa stłoczonych ludzi — 
szynki, kiełbasy i inne przysmaki fru- 
wały przez głowy niczem uciekające 
z kieszeni wróble,. I pomyśleć, że to 
wszystko na jeden dzień — jeden 
dzień... 

Aż przyszły! 

Przyszły poprostu zwyczajnie —wy- 
lęgty się z powszednich dni, którym 
brakowało chieba i radości... Z tego 
braku narodziły się święta i były. 

Swięta Radości — Swięta Zmart- 
wychwstania Prawdy, 

$ a LJ 

Kiedy miasto okrywał przedwieczerz 
gdy konat smutny sobotni dzień, gdy 
w oknuch zapalały się świvtia, wieże 
kościołów załkały płaczem dzwonów... 

Wtenczas w ulice w każdy kąt, 
wszędzie wdarty się symboliczne sło- 
wa pieśni: 

„Wesoły nam dziś dzień Inastat" .,. 

Pęczniała melodie, urastały słowa 
— może radowały się gdzieś ludzkie 
Serca.., może... 

I już miała bvć radość — niepo- 
dzielna — niezmącona niczym coby 
miało coś wspólnego ze smutkiem... 

Czyżby ? 

C yżby to tak łatwo poszło? 

Dzwony płakały. 

A ludzie śpiewali — ludzie mający 
być radośni w tym dniu... 

Lecz gdzieś — może nawet nie- 
wiadomo gdzie nie docierają radosne 
słowa, nie koi bola symboliczne me- 
lodie . Gdzieś nie grają dzwony na 
radość. 


Koniec wiel- 


. . * 
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"I właśnie ciemną bez świateł alicą 
zwolna posuwał się człowiek... Mu- 
siał chyba iść nigdzie lub znikąd, bo 
nic go nie obchodziło — żadna is- 
kierka radości nie płonęła mu w twa- 
rzy... Gdy doszedt het na koniec mia- 
sta stanął i stuehał... Dzwony pta- 
kały,. Dalej ciągnęły się pola wota- 
jące surowym przedwiośniem. 

Kawałeczek kiikanaście kroków ku- 
cały przy ziemi opuszczone od dawna 
przez iudzi jakieś betonowe budy siu- 
żące przed tem na komórki, w których 
składano robotnicze narzędzia... 

Tam ukradkiem wsuwaty się cienie 
oglądające się na wszystkie strony, 
czy też kto nie podgląda. 

Dzwony płakały.., 

D'isiaj ma być radość,.. 
jest w kiedyś ? zapytał... 

Nie odpowiedzłano — tylko odde- 

chy cięższe i giośniejsze były odpo- 
wiedzią. 
Samotny człowiek odchod:ił... Dzwo- 
ny słabły — wreszcie zamilkły tylko 
echo się niosto wprzód... Przestaty 
płakać... 

Zato człowiek idący w świąteczną 
już noc — w noc wypełnioną po brze 
gi oficjalną radością — oglądnąt się 
za siebie i zaczął płakać. 

I poto Chrystus dał sięukrzyżować 
— poto? szebtał .. 

I szedł dalej po mokrej ziemi zo- 
stawiając powierzchnię rozradowane- 
go miasta w tyle — w życiowym ty- 
le... Szedł w noc Wielką... w którą 
kiedyś powstała zabita prawda — 
szedł bo wiedział, że po Wielkiej no- 
cy — odnajdzie i dotrze do Wielkie- 
go dnia... 


a ta czy 
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Swieta są poza nami i poza czło” 
wiekiem, którv wśród Wielkiej nocy 
szedł do Wielkiego dnia. Nie należy 
wątpić, że nie dojdzie. On jest upar- 
tym kamiennym pielgrzymem — więc 
musi. Niezmierzone są siły człowieka. 
Wiadomo, że nie wszyscy w ien spo- 
sób myślą — wiadomo, że nie wszys- 
cy pojmują głęboki sens Wielkiej no- 
cy.. oj wiadomo.. Ale po nocy na- 
staje dzień — a rano słońce wschodzi. 


Ignotus 
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CEZAR, NAPOLEON I... 


Egzaminujący generał zwrócił się do 
młodego aspiranta oficerskiego. 

= Proszę mi wymienić trzech najwięk» 
kszych żołnierzy w świeciel 

— Cezar, Napoleon i... bardzo przep"a» 
szam, panie generale, ale jak się pan na: 
zywa? Nie słyszałem nazwiska przy wejściu! 


PIJE NA ZDROWIE 
— Zona  Kieliszkowskiego jest ciężko 
chora, a ten drab ciągle siedzi w szynku 
i pije. 
— Tak, om tłumaczy się, że pije za jej 


zdrowie. 


„Między służącymi: 
* — Wiesz Zuziu wychodę zamąż. 

— Oj, za kogo? 

— A no ten przystojny czeladnik od 
rzeźnika, 

— Oświadczył ci się? 

— Tak, i to tak romantycznie hez słów 
— już dwa razy włożył mi do koszyka 


świńskie serce... 
2 s, OB — 


Z wypracowań szkolnych: 

„Obyczaj w starożytnej Grecji pozwałał 
mężczyźnie na zaślubienie tylko jednej ko: 
ibiety, co się nazywało monotopią”. 


OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku; Wysokość 410 Ai szerokość 370 m/mm Podstawą obliczenia jest taa m lin te, 


w 'adiym łamie Stro14 dell sę na 4 timy 


Ceny ogłoszeń w złotych; I. strona w 1 łamie za m/m zł 1.25 Tekst Il —VIl strony zł 1.— Za tekstem zł 0.70 Nadesłane za Im/m w I m/m w I tamie zł 075 Nekrologi w tekście do 86 


m/m w 1 łamie zł 20:—, 2 łamach zł 30.— Ogłoszenia drobne za sławo NA 1A Dla naszukułących nracy v drahnvch za słowa 0705 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: August Comber. 


Matrymyulaie zi słowy dnhauvh zł 0:15. 


Drukarnia „Literacka“ w Krakowie, Pl. Zgody 4. 
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